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Na/jprze wielebni ej szego księdza Arcybiskupa
Br. Jto. 1 i tas g a. Dindera,

odkryta yv dniu 30 maja noku bież, w katedr*ze wrocławskić).

W roku 1858 pospieszy! ś. p. ks Ar
cybiskup Przyłuski, aby jako następca 
Metropolitów gnieźnieńskich razem ze 
s. p. księciem Biskupem Henrykiem For
sterem dokonać konsekracyi również już 
w Bogu spoczywającego Biskupa-Sufra- 
gana wrocławskiego, księdza Bogedaina.

Obie archidyecezye nasze byłyby z 
pewnością wołały, gdyby następca księ
cia Biskupa Henryka wywzajemniając się 
za przysługę oddaną Wrocławiowi, mógł 
był w archikatedrze poznańskiej dokonać 
wielkiego i wspaniałego aktu, jaki się 
wczoraj odbył w katedrze nadodrzańskiej 
stolicy, lub gdyby książę Biskup wrocła
wski, którego poprzednicy przez długie 
wieki w ścisłych stosunkach zostawali z 
metropolią gnieźnieńską, mógł był nad 
grobem św. Wojciecha wezwać łaski Du
cha św. nad naszym Najprz. Arcypasterzem

Iuaczej się jednakże stało z przyczyn 
niezależnych od ks. Arcybiskupa Nomi- 
nata, który już w czwartek przybył do 
Wrocławia, i za którym w piątek i w so
botę podążyli ks. Biskup-Sufragan Cybi
chowski, księża oflcyałowie Korytkowski 
i Likowski, ksiądz prałat Maryański, ks. 
kanonik Kraus, ksiądz radzca Loserez, 
jako reprezentanci obu prześwietnych ka
pituł metropolitalnych i dzierżący obecnie 
rządy obu naszych archidyecezyi.

Oprócz nich udała się do Wrocławia 
nieliczna gromadka obywateli i ducho
wnych, aby choć skromnym wieńcem oto
czyć swego Arcypasterza, zniewolonego 
okolicznościami brać sakrę biskupią po 
za granicami swych archidyecezyi. W tem 
gronie widzieliśmy księcia Ferdynanda 
Radziwiłła, patrona p. Jackowskiego, p. 
Kaźmirza Chłapowskiego, Stefana lir. 
Żółtowskiego, Hektora hr. Kwileckiego, 
p. Zeylanda z Poznania, dwóch włościan 
z parafii bnińskiej Marcina i Jakóba 
Karalusów, księży dziekanów Bukowie
ckiego i Chwaliszewskiego, księdza prób. 
Kleinera i Amana z Modrzą, ks. Wi
tolda Marcbwińskiego z Pszczewa i ks. 
dr. Kanteckiego.

Pierwsi ośmiu tworzyli deputacyą z 
naszych archidyecezyi, wybraną przez 
komitet, który podczas rolniczych zebrań 
poznańskich w marcu r. b. utworzył się 
dla przyjęcia Najprzew. ks. Arcypasterza 
naszego, i który tćż mając zapewnienie, 
iż deputacya wielkopolska urzędownie na 
konsekracyi przyjęta zostanie, za wspól- 
uem porozumieniem się pomiędzy władzą 
duchowną i członkami swymi poprosił 
ośm wyżej wymienionych osób, aby urzę
downie do Wrocławia się udały. Do tej 
deputacyi przyłączyli się jeszcze w Wro
cławiu panowie poseł Stanisław Chłapo
wski i Nap. Mańkowski.

Z księży Polaków widzieliśmy jeszcze 
ks. lic. Radziejewskiego z Bytomia i je
dnego kapłana z Królestwa.

Dostojnicy obu naszych kapituł, któ
rzy znaleźli gościnne przyjęcie u księ
ży kanoników wrocławskich, udali się 
wraz z deputacyą w sobotę około godzi
ny 5 naprzód z wizytą do ks. Biskupa 
Herzoga, a następnie do zamieszkałego 
w jego pałacu Najprzew. ks. Arcybiskupa
Diudera.

Dostojny Pasterz dyecezyi wrocław
skiej, który serce i dom swój gościnny 
otworzył dla gości wielkopolskich, przyjął 
ich z wielką uprzejmością, wyrażając, iż 
czuje się szczęśliwym, że sąsiedniej archi
dyecezyi i jej Pasterzowi może wyświad
czyć tę przysługę i być konsekratorem 
ks. Arcybiskupa. , .

W imieniu deputacyi p. Kazmirz 
Chłapowski przemówił do ks. Arcybiskupa 
Dindera w te muićj więcej słowa :

„Przychodzimy powitać Waszę Aicj- 
biskupią Mość jako naszego Arcypasterza 
z całem zaufaniem do mądrości Ojca sw., 
że przysłał nam Pasterza, który w tych 
bardzo trudnych dla nas czasach prawdzi
wym Ojcem i przewodnikiem nam będzie.

Sieroctwo tyloletnie naszych Archi-

dyecezyi i rozerwany węzeł łączący nas 
z księciem Kościoła, który zasługą i cier
pieniem znamienity, nową sławą okrył 
stolicę św. Wojciecha, — wyjątkowe pra
wa, wyjątkowe położenie, w jakiem się 
obecnie znajdować mamy w chwili, w któ
rej w całej monarchii pruskiej zaziele
nić się ma gałązka pokoju, — są to 
rany krwawiące serca nasze.

Otwieramy je przed Waszą Arcybi
skupią Mością z zaufaniem głębokiem i 
silną nadzieją, że zuajdziemy w Tobie 
Ojca, który błogosławiącą dłonią arcy- 
pasterską będzie umiał złagodzić niedolą 
naszę, ukoić cierpienia i łaskami Kościoła 
pokrzepić skołatane społeczeństwo.

Racz W. Arcybiskupia Mość przyjąć 
z ust naszych zapewnienie niewzruszonej 
wierności dla św. rzymskiego Kościoła 
i Ojca św. — której nie Zachwieją w nas 
żadne próby, żadne doświadczenia, a Bóg 
widzi, czy teraźniejsze nie jest jednem z 
najcięższych, — racz przyjąć zapewnienie 
wierności dla Waszej Arcybiskupiej Mości 
jako naszego Arcypasterza i racz nam 
udzielić arcypasterskiego błogosławieństwa“

Ks. Arcybiskup, widocznie wzruszony 
i rozrzewniony tym objawem czci i hołdu, 
jaki mu Archidyecezye jego poraź pier
wszy w liczniejszem złożyły gronie, oświad
czył, że przyjmując wysokie dostojeństwo, 
ale zarazem i nadzwyczaj trudne obowią
zki, poszedł jedynie za rozkazem Najwyż
szej Głowy Kościoła, którćj wszyscy 
bezwarunkowo posłuszeństwo winniśmy. 
Żałuję mocno — dodał następnie, że Naj
dostojniejszy ks. Kardynał Ledóchowski, 
który tak wielkie około Archidyecezyi 
położył zasługi, był zniewolony z nią się 
rozłączyć — żałuję, że żaden z tylu zasłu
żonych i uczonych kapłanów tej Archidyece
zyi wybranym być nie mógł, a przyjmując 
z poddaniem się woli Bożej i nie bez oba
wy włożone na barki moje dostojeństwo, 
proszę Was, czcigodni kapłani i najsza
nowniejsi Panowie, proszę wszystkich 
wiernych obu Archidyecezyi, ahyście mnie 
modlitwami waszemi wspierali, abyście 
byli dla mnie wyrozumiali i cierpliwi, do
póki nie poznam dokładniej Waszych sto
sunków, dopóki i w Waszym ojczystym 
języku poprawniej niż obecnie do Was 
się nie będę mógł odezwać. Przyjmijcie 
zapewnienie, że przysłany przez Ojca św., 
będę się starał być waszym Ojcem i Pa
sterzem, według serca Bożego, i przyjmij
cie to błogosławieństwo, którego Wam 
z całego serca udzielam.

Poklęknęli wszyscy, skłaniając czoła 
przed błogosławieństwem Pasterza i pro
sząc Boga, aby łaską świętą wspierać 
raczył sługę swego.

Tego samego dnia ks. Prałat Liko
wski w obecności członków obu prześwie
tnych kapituł naszych i ks. radzcy lic. 
Losereza, wręczył ks. Arcybiskupowi wspa
niały dyplom, którym akademia monaster- 
ska czcząc zasługi i prace jego, mianuje 
Arcybiskupa naszego doktorem święte) 
teologii.

Ksiądz Arcypasterz przyjął to wy
szczególnienie prześwietnego senatu aka
demii monasterskiej z wyrazem wdzię
czności i zadowolenia.

Nazajutrz około godziny ósmej depu
tacya nasza przyjęta przez księdza kano
nika Franza, który ze szczególną życzli
wością nią się opiekował, wprowadzoną 
została do katedry i zajęła po obu stro
nach stal kanonickich pierwsze honorowe 
miejsca.

Katedra wrocławska, gmach wspaniały 
i potężny, z wielkim gustem i niemałym 
nakładem zrestaurowany przez śp. księcia 
Biskupa Forstera, napełniała się powoli 
licznym zastępem wiernych wpuszczanych 
za kartami. Policya utrzymywała ze
wnątrz wzorowy porządek wśród nieprzej
rzanych tłumów ludności cisnącej _ się ze
wsząd, aby być choć tylko świadkiem 
uroczystego pochodu.

—•—--«<--

W presbyteryum zasiedli nasi Kano
nicy i Prałaci wśród Prałatów i Kanoni
ków wrocławskich, a fiolety i bogate dy- 
stynktorya gnieźnieńsko-pozuańskie pię
knie odbijały od karmazynowych mozze- 
tów, honorowych odznak prześwietnej ka
pituły wrocławskiej.

Po za naszą deputacyą zasiadło li
czne grono obywateli śląskich i repre
zentantów różnych dykasteryi, duchowień
stwo katedralne i t. d.; straż honorową 
w kościele pełnili reprezentanci studen
ckich korporacyi katolickich w urzędo
wych swoich, a bardzo .malowniczych u- 
biorach.

O trzy kwadranse na dziewiątą cały 
kler z krucyferem książęco-hiskupim na 
czele udał się w uroczystym pochodzie 
do pałacu biskupiego, aby ztamtąd wpro
wadzić do Katedry Najprzewielebniejszych 
księży Biskupów konsekratorów i konse
kranda.

Wśród poważnego odgłosu katedral
nych dzwonów, długim szpalerem, utwo
rzonym po obu stronach Ulicy, ruszył po
chód do katedry ; głowy ludu jak kłosy 
schylały się pod błogosławieństwem Pa
sterzy.

Nasz Arcypasterz szedł w stroju fio- 
letoiym, mając takąż pińskę na głowie; 
towarzyszy! mu kapelan ksiądz Mojży- 
kiewicz.

W presbyteryum przygotowany był 
pomiędzy drugim a trzecim łukiem na
przeciwko tronu książęco-biskupiego, oł
tarz dla konsekranda, który w otoczeniu 
licznéj asysty przywdział tamże szaty ka
płańskie, podczas gdy książę Biskup na 
tronie w otoczeniu proboszcza kapitulne
go w mitrze i dwóch Kanoników brał na 
się szaty biskupie.

Po przybyciu do chóru obu księży 
Biskupów współkonsekratorów, księdza 
Biskupa dr. Gleicha, Sufragana wrocła
wskiego, i ks. Biskupa dr. Cyiidiowsine
go, Sufragana gnieźnieńsko-poznańskiego, 
rozpoczął się wspaniały, wzniosły i do 
głębi wzruszający akt konsekracyi.

Kiedy Najprzewielebniejszy ksiądz 
Biskup Cybichowski, przystąpiwszy do 
księcia Biskupa wrocławskiego, poprosił 
go o przystąpienie do konsckr.u-.i, książę 
Biskup zapytał o „mandat apostolski“, 
czyli brewe papieskie, które następnie 
honorowy Kanonik i protonotaryusz apo
stolski Klein przeczytał.

Po przeczytaniu tego dokumentu na
stąpił t. z w. egzamin, czyli wyznanie 
wiary i złożenie przysięgi na niezłomną 
wierność dla Ojca św. i Jego prawowi
tych następców.

Po dokonaniu tych czynności, podczas 
których konsekrandus silnym i stano
wczym „volo“, „anatliematizo“ i t. d. na 
przedłożone pytania odpowiadał, przystą
pił do swego ołtarza, gdzie kler asystu
jący włożył na nogi jego biskupie san
dały, na piersi krzyż biskupi (pectorale), 
tunicelę, dalmatykę i ornat, a po odpra
wieniu Introitu rozpoczął tak książę Bi
skup przy wielkim ołtarzu, jak konse
krandus przy bocznym ołtarzu — w to
warzystwie obu Biskupów Sufraganów 
mszą świętą, którą wspólnie odprawiano 
aż do Alleluja.

Następnie odśpiewano litanią do Wszy
stkich Świętych, podczas którćj kouse- 
krandus padłszy krzyżem przed ołtarzem 
Pana Zastępów, błagał Najwyższego o 
pomoc i łaskę na trudy biskupiego 
urzędu.

Następuje wzruszająca ceremonia kła
dzenia rąk i namaszczenia. Konsekrator 
kładzie na głowę konsekranda ewangielią 
św., każę mu przyjąć „to jarzmo słodkie 
i to brzemię lekkie,“ następnie zaś na
maszcza głowę i ręce jego, wzywając po
mocy Ducha świętego wśród wspania
łych dźwięków hymnu „Veni Creator 
Spiritus“

Zstąp Duchu Stworzycielu, nawiedź

do wspólnćj biesiady, danej na cześć na
szego Arcypasterza. Naczelny prezes 
prowincyi ślązkićj nie przybył z powodu 
żałoby, jaką ma w domu w skutek nie
dawnej śmierci małżonki swojćj, nie było 
także reprezentantów władz wojskowych. 
Władze reprezentowane były przez baro
na Zedlitza, prezesa rejencyi opolskiej, 
księcia Hendjery, prezesa rejencyi ligni- 
ckićj, kilku radzców rejencyjnych itd.

Ksiądz Arcybiskup Dinder w purpu
rze Arcybiskupa gnieźnieńskiego zasiadł 
na pierwszćm miejscu, obok niego Najprz. 
księża Biskupi konsekratorzy, z których 
niestety ks. Biskup Cybichowski z po
wodu nagłej niedyspozycyi nie mógł 
wziąć w ohiedzie udziału. Oprócz człon
ków prześwietnych kapituł gnieźnieńskićj, 
poznańskićj i wrocławskićj, naszćj de
putacyi i kilku księży z Wielkopolski, 
widzieliśmy jeszcze księcia Bliichera 
(katolika), hr. Saurmę, hr. Ballestrema, 
hr. Praschmę, hr. Matuszkę, prezesa po- 
licyi wrocławskićj, radzcę rejencyjnego i 
szkólnego ks. Scbillę z Opola, księdza 
proboszcza Dombka od św. Krzyża, ks. 
radzcę dr. Speila, sędziego Hahela itd. itd.

Szereg toastów rozpoczął pod koniec 
obiadu Najprzew. ksiądz Arcybiskup Din
der na cześć Ojca św. i cesarza Jegomości.

Wspomniawszy o ważności dnia, który 
w duszy jego wyryje się niezatartemi 
głoskami, mówił ks. Arcybiskup o tru
dności dostojeństwa, na które go powo
łało zaufanie Ojca św. i zaufanie mo
narchy. Dwie są władze na świecie, 
które szanować nakazuje nam Kościół 
święty, wsparty na powadze Pisma św. 
Pełnić przykazanie Boże we wszystkiem, 
a władz}7 słuchać nawet choćby przed
stawiciele jej byli złymi przedstawicie
lami władzy — oto zadanie człowieka. 
Zawsze jednakże trzymać się trzeba za
sady Apostołów i ich wielkiego przykładu, 
który nam dał książę Apostołów Piotr 
św. pytając ■ Sami poiciedzcie, czy na
leży ludzi więcej słuchać aniżeli Boya ?

Tą drogą obowiązku pójdę — nie 
zbaczając ani na prawo, ani na lewo, sto
sując się ściśle do przepisów wiary na
szej świętćj, którćj jestem stróżem w 
moich Arcbidyecezyach.

Przemówienie swoje zakończył ksiądz 
Arcypasterz wzniesieniem toastu na cześć 
Ojca św. Leona XIII i cesarza Wil
helma.

Najprzew. książę Biskup wzniósł toast 
na cześć ks. Arcybiskupa, wyrażając 
szczęście swoje, że może w teu sposób 
choć w części spłacić dług wdzięczuości, 
jaką Stolica wrocławska żywi dla metro
polii gnieźnieńskićj.

Ks. kanonik Kraus, rodem z Górnego 
Slązka, toastował na cześć księcia Bi
skupa ; ks. proboszcz katedralny dr. 
Kaiser na cześć obu kapitał gnieźnień
skiej i poznańskićj, książę Ferdynand 
Radziwiłł na cześć Biskupów konsekra- 
torów, kładąc przycisk ua cywilizacyjne 
zadanie Kościoła nie tylko w przeszłości, 
ale i w teraźniejszości. Ks. kanonik i 
Oficyał Korytkowski wzniósł toast na 
cześć kapituły wrocławskiej, a ks. Bi
skup Gleich na cześć zacnego i dzielnego 
ludu polskiego, który w reprezentantach 
wszystkich stanów swoich przybył ua 
konsekracyą swego Arcybiskupa.

O godzinie 6 pożegnaliśmy Arcypa
sterza naszego i dostojnego gospodarza, 
składając mu wyrazy wdzięczności za 
ochocze i pełne poświęcenia spełnienie 
aktu konsekracyi i serdeczne przyjęcie w 
swym domu.

Wyjeżdżaliśmy z dworca wrocław
skiego wśród gromów, burzy i ulewy — 
po którćj wkrótce niebo się wypogodziło.

Dodać winniśmy, że Jego Eminencya 
Najdostojniejszy ks. Kardynał Ledóchow
ski przesłał ks. Arcybiskupowi Dinderowi 
telegram gratulacyjuy z powodu wczoraj
szej uroczystości.

serce tego sługi Twego, napełnij niebie
ską łaską pierś Pasterza, który mę
stwem i odwagą clirześciańską ma przy
świecać , a mądrością bożą rządzić lu
dem wiernym.

Siedmiorakie dary Twoje niechaj 
spłyną na niego, ogień miłości, duchowe 
namaszczenie, roztropność niechaj przeni
kną duszę jego na chwałę Boga i na po
żytek Kościoła.

Niechaj nam wskazuje drogę do Ojca, 
Syna i Ducha świętego, niechaj słowo 
ewangielii i przepisy Kościoła staną się 
światłem dla niego na drodze żywota, na 
której niechaj nas za Twoim prowadzi 
przewodem.

Takie do Pana Zastępów wznosiły 
się modły, których wyrazem był on hymn 
wzniosły i trzykrotna inwokacya konse- 
cratora

1) Ut hunc praesentem Electum f be- 
nedicere,

2) + benedicere et sanctificare,
3) | benedicere, f sanctificare et 

f consecrare digneris !
Spoczął wreszcie w ręku Najprzewie- 

lebniejszego Arcypasterza naszego pasto
rał, godło biskupićj jurysdykcyi, na palcu 
zabłysnął pierścień, godło świętych zaślubin 
z Archidyecezyami naszemi, i mitra bi
skupia, spoczął na ustach jego pocałuuek 
pokoju — i ksiądz Juliusz Dinder z no- 
minacyi i z sakry biskupiej został na
szym Arcypasterzem.

Za otrzymane z rąk konsekratora ła
ski Ducha św. złożył nowokonsekrowany 
do rąk jego dary :

dwie świece,
dwa chleby srebrzyste,
dwie baryłki wina.

Przystępowali kolejno do ołtarza pa
nowie :

Zeyland i Jackowski,
Hektor hr. Kwilecki i K. Chłapowski,
Stef. hr. Żółtowski i Ferd. książę 

Radziwiłł,
którzy dary te prezentowali księdzu Ar
cybiskupowi naszemu, a ten składał je u 
stóp konsekratora.

Po mszy św., która się najprzód je
szcze u obu, a następnie już tylko u je
dnego wielkiego ołtarza odbywała i która 
się zakończyła o 3 kwadr, na 12, Naj
przew. ksiądz Arcybiskup Dinder, wy
raziwszy konsekretarowi życzenia „ad 
multos annos“ i udzieliwszy od ołtarza 
biskupiego błogosławieństwa, przeszedł 
krokiem pewnym i szybkim w towarzy
stwie obu Biskupów-Sufraganów presby
teryum i główną nawę kościoła, udziela
jąc w mitrze i z pastorałem w ręku bło
gosławieństwa klerowi i wiernym.

Następnie w tym samym porządku, 
co poprzednio, odprowadziło duchowień
stwo księży Biskupów do pałacu książęco- 
biskupiego, gdzie najprzód kapituła wro
cławska na parterze, a następnie de
putacya polska i duchowieństwo obu ar
chidyecezyi w górnych apartamentach 
składali Arcypasterzowi naszemu swe ży
czenia.

Wiernych swoich, których mu człon
kowie kapituły przedstawiali, przyjął ks. 
Arcypasterz z serdeczną życzliwością, 
mianowicie tćż włościan naszych, których 
liczba wzrosła do 7, wypytywał, z którćj 
są okolicy, a w końcu wszystkim paster
skiego udzielił błogosławieństwa.

Czcigodny patron, p. Jackowski, dzię
kując za błogosławieństwo, prosił o po
zwolenie, aby się mógł uczuciem szczę
ścia, jakiego doznaje z błogosławieństwa 
Arcypasterza, podzielić ze swemiukocha- 
nemi Kółkami rólniczemi, z tymi kmie
ciami, pracującymi na roli — aby je mógł 
przestać całemu społeczeństwu naszemu, — 
na co tćż ks. Arcypasterz najmiłościwićj 
pozwolił.

Około godziny 3 zasiadło w pałacu 
książęco - biskupim około zastawionego 
w podkowę stołu muićj więcćj 100 osób
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Wczorajsze i dzisiejsze wiadomości te
legraficzne dostarczają nam bardzo obfi
tego materyalu do kwestyi irlandzkiej; 
mimo to trudno dziś jeszcze wyrokować, 
czy Gladstone zdoła Izbę przekonać o ko
nieczności nadania Irlandji samorządu. 
Premier bronił z wielką wymową i z nie- 
małćm powodzeniem swego bilu autonomi
cznego tak na znanym mityngu liberalnym, 
jako też na piątkowćm posiedzeniu Izby 
niższej. Wystąpienie jego na mityngu 
tak korzystne sprawiło wrażenie, że 
„Daily News“ nie wątpi już o przyjęciu 
bilu w drugićm czytaniu i to tćm mniej, że 
27 secesyouistów liber, postanowiło za nim 
głosować. Tylko „Times“ sądzi, że bil 
home-rule pogrzebany będzie po drugićm 
czytaniu. Wiele interesu budzą piątkowe 
obrady Izby gmin nad kwestyą irlandzką. 
Starły się w niej znowu z sobą dwa potężne 
stronnictwa. Gladstone nie chciał odpo
wiedzieć na interpelacyą, czy zamyśla 
odroczyć parlament i żądać dyskusyi nad 
bilem na sesyi jesiennćj i czy na niej 
nową chce wtedy przedłożyć ustawę. 
Hicks-Beach wniósł o odroczenie Izby, 
ażeby przez to zwrócić uwagę na oso
bliwszą, jak mówił, taktykę rządu. Rząd 
— tak wywodził — zdaje sobie robić 
igraszkę z parlamentu i kraju w tym za
miarze, ażeby utrzymać się przy władzy. 
Izba powinna takiemu postępowaniu raz 
kouiec| położyć. Gladstone wyraził swe 
ubolewanie nad gwałtownością, z jaką 
wystąpił Hicks-Beach, a zarazem oburze
nie z powodu podsuwanej rządowi myśli, 
iż chce koniecznie pozostać u steru, i tak 
dalej mówił: „Dopóki rząd w dobrej wie
rze działać będzie w kwestyi irlandzkiej, 
dopóty nie zostanie zakłócony porządek 
społeczny w Irlandyi. Jak rząd zacho
wać się ma pod względem bilu home-rule, 
o tern decydowało jego pragnienie oszczę
dzenia parlamentowi zbyt wielkich ofiar 
co do czasu a zarazem odcięcie Izbie 
lordów sposobności do tej wymówki, że 
bil doszedł ją za późno, tak, iż nie- 
podobnemi już dziś są nad nim rozprawy.“ 
„Podnieśliśmy — tak mówił dalej Glad
stone — wielką kwestyą, widzimy przed 
sobą wielki zatarg, ale gotowi jesteśmy 
poprowadzić go do końca. Mamy przy 
tćm to do siebie zaufanie, że osiągniemy 
pomyślny rezultat. Nie powiedziałem, że 
bil ma być zrekonstruowany, mówiłem je
dynie o przekształceniu jednego jego ar
tykułu, Nie obniżymy drugiego czytania 
tak, iżbyśmy jedynie zażądali abstrakcyj
nej rezolucyi; drugie czytanie powinno 
być uroczystem zobowiązaniem, że coś 
pewnego musi być postanowionem i to o 
ile możności jak najprędzój.“ Na tę sta
nowczą i pełną ufności mowę Gladstona 
oświadczył lord Churchill, że rząd zamy
śla zbałamucić Izbę i uniknąć odezwania 
się do kraju. Kanclerz skarbu Harcourt 
zgodził się na wniosek dep. Hicks-Beacha 
o tyle, o ile tenże chce spowodować Izbę 
do wypowiedzenia jej sądu o zachowaniu 
się gabinetu. Lord Hartington poparł 
wniosek Hicks-Beacha, dowodząc, że Izba 
powinna poznać zamiary rządu. Kan
clerz skarbu oświadczył na to, że rząd 
radzić będzie królowej, ażeby odroczyła 
parlament i zwołała go na sesyą jesien
ną. Hicks-Beach wypowiedział gotowość 
cofnięcia swego wniosku. Parnelici o- 
świadczyli się przeciw cofnięciu wniosku. 
Izba odrzuciła w końcu wniosek 405

przeciw 1 głosowi. Torysowie głosowali 
z większością. Obrady trwały sześć go
dzin i toczyć się będą dalśj na dzisiej
szym poniedzialkowóm posiedzeniu.

Grecka Izba deputowanych obrado
wała na piątkowćm posiedzeniu w spra
wie zarządzonej przez mocarstwa blokad}’ 
brzegów morskich. Na zapytanie, z ja
kich powodów nie została dotąd blokada 
zniesioną, odpowiedział prezes gabinetu, 
że nie wiadomemi są mu zamiary mocarstw 
względem dzisiejszego rządu i dodał, że 
nie przyjął na siebie żadnych zobowiązań, 
któreliy naruszały zwierzchnicze prawa 
Grecy i. Na dalsze zapytanie odpowie
dział Trikupus, że nie wątpi o pokojowem 
usposobieniu Turcyi, która także rozbroi 
swą armią, ale początkowo dopełni tylko 
części przyjętych na siebie w obec Grecyi 
zobowiązań. — Czas jest wielki, ażeby 
owo rozbrojenie, o którćm obiedwie strony 
sporne tyle rozprawiają, raz weszło w wy
konanie. Ten stan niepewny pociąga za 
sobą tylko niepotrzebne ofiary. Jak to 
doniósł sobotni telegram, poległo od czasu, 
jak wojska nieprzyjacielskie stoją naprze
ciw sobie na granicy, 180 żołnierzy ture
ckich a znaczniejsza jeszcze liczba greckich.

Do tej sprawy greckiój i wschodnio- 
rumelijskiej mamy dokumenta w francu
skiej księdze Zielonej, która w sobotę 
rozdzieloną została pomiędzy członków 
Izby deputowanych. Dokumenta te świad
czą o chwiejności polityki rządu republi
kańskiego. W jednej z depesz z roku 
1885 ubolewa p. Freyciuet nad wypadka
mi zaszłemi w wschodniej Rumelii a obok 
tego wyraża życzenie utrzymania przede 
wszystkiem pokoju europejskiego i powrotu 
do dawnego status quo ante. Francuski 
minister spraw zagranicznych poleca amba
sadorowi Noailles, ażeby przyłączył się 
do swych kolegów w razie, gdyby mieli 
uznać fakta dokonane, ale zrobił zarazem 
formalne zastrzeżenie i zażądał potrze
bnych rękojmii co do zabezpieczenia praw 
i całości państwa tureckiego.

P. Freyciuet zdecydował się ostate
cznie uczynić zadość żądaniu radykałów, 
pragnących jak najprędzej widzieć ksią
żąt orleańskich na wygnaniu. Ministro
wie Sarrien i Goblet oświadczyli w so
botę w biurach Izby, że rząd zamierza 
natychmiast wykonać ustawę bauicyjuą, 
skoro tylko zostanie uchwalona. — Ko- 
misya, której przekazano do zbadania 
ustawę bauicyjuą, składa się z 5 człon
ków, którzy są stanowczymi przeciwni
kami jakichkolwiek bądź wydalań i 26 
członków, którzy żądają nawet obowią
zkowego wydalenia. — Na tern posie
dzeniu zainterpelował rząd dep. Michelin 
o zajściu w Decazewille. W uzasadnie
niu interpelacyi kładł na to przycisk, że 
towarzystwo akcyjne nie działa w do
brej wierze a rząd jest bezwładny. Mi
nister robót publicznych odpowiedział, że 
rząd zrobił wszystko, co tylko mógł zro
bić ; bezrobocie nie jest powszechne, gdyż 
pracują tysiące, robotników. Basly dowo
dził rząd, że i na nim ciąży wina i zażą
dał uchwalenia kredytu dla strejkujących 
robotników w sumie 500,000 franków. 
Izba przyjęła w końcu wniosek rządowy 
i przeszła nad interpelacyą 369 przeciw 
171 głosom do porządku dziennego.

Ta anarchia i rewolucya socyalna, 
tlejąca dotąd w popiele w Decazeville, 
płonie jasnym płomieniem we Włoszech. 
Z prowincyi Bari przeniósł się ten nie
bezpieczny dla Włoch „zjednoczonych“ 
ruch do dawnej stolicy Piemontu. We
dle telegramu wiedeńskiego „Fremden- 
blattu“ był w tych dniach Turyn sceną 
groźnych zaburzeń. Zwolennicy komuny 
rewolucyjnej przebiegali z czerwoną cho
rągwią w ręku ulice miasta, wznosząc

okrzyki: „Niech żyje Cypriani, niech 
żyją galery.“ Przypomnieć tu należy, że 
ów Cypriani, kandydat socyalistów do 
godności poselskiej, pędzi żywot na gale
rach, na które został wyrokiem sądu ska
zany. Na Corso Dantego przyszło do 
walki pomiędzy żołnierzami a tłumami 
ludu,którym odbierano czerwoną chorą
giew. Podobne demonstaacye miały także 
miejsce w Livorno. I tu wołano: „Niech 
żyje skazaniec Cypriani, niech żyje re
wolucya, niech żyje komuna paryzka!“ 
Walka trwała tu dłuższy czas, ponieważ 
demonstrantom przybyli w sukurs robo
tnicy w arsenale. W walce brały udział 
i kobiety. Dwóch żołnierzy został zabi
tych, 17 robotników ciężkie odniosło 
rany. Policya aresztowała przeszło 100 
osób.

I Belgii grozi nowe niebezpieczeństwo 
ze strony t. zw. partyi robotniczej. Par- 
tya ta postanowiła urządzić we wszy
stkich głównych miastach prowiucyoual- 
uych w dniu 13- czerwca wielkie maui- 
festacye. Gdyby rząd miał ich zabronić, 
wtedy komitet zwoła na tenże dzień 13 
czerwca kougres socyalistów do Brukseli. 
Jak wiadomo, zakazał już burmistrz Buls 
zebrania robotników w stolicy; przypu
szczać więc można, ze i na kongres nie 
zezwoli.

W sprawie wydalania.

Do Krakowa przybyło do dnia 29 
b. m. 572 mężczyzn, 352 kobiet, 685 
dzieci, razem 1608 osób. — Umieszczono 
familii 565, razem 1600 osób. Poddanych 
austryackich między wydalonymi znajduje 
się 127 rodzin, czyli 382 osób. — Roz
chodu miał komitet krakowski 9895 złr. 
31 cent.

W sprawie podatku od wódki.

wości — nieufność do rządu stały się 
głównym powodem, dla czego tak frakcja 
centrum, jak i Polacy głosy swe przeciw 
monopolowi oddali.

Trzeba więc było ułożyć projekt no
wy, który zapożyczając się w niejeduśm 
u dawnego monopolowego przedłożenia, 
usunął rozliczne polityczne wątpliwości, 
a nie oddawał w rękę rządu samowła
dnego prawa tak nad gorzelniami, jak i 
nad szynkami wszelakiego rodzaju.

Za inieyatywą więc konserwatystów 
utworzył się rodzaj s u b k o m i s y i, do 
którćj oprócz inieyatorów wyżćj wzmian
kowanych, weszli: członkowie komisyi, 
należący dj frakcyi centrum i członek 
komisyi Polak p. Ludwik Mycielski.

Po trzechdniowój usilnśj pracy i po 
ożywionych rozprawach zgodzono się na 
główne zarysy nowego projektu, zacho
wując sobie przy szczegółowych punktacli 
poprawki i odmiany, skoro nad tym świe
żo wypracowanym projektem dyskusya w 
plenum komisyi toczyć się będzie

Projekt ten jest rodzajem monopo
lu na nieoczyszczony spiry
tus. (Roh Spiritus); ale w miejsce 
rządu, jako jedynego faktora w dawnćj 
maszynie monopolu, występują tutaj przy
musowe stowarzyszenia wszystkich wła
ścicieli gorzelni pod opieką naturalnie i 
ścisłą kontrolą rządu, który będzie miał 
prawo pobierać stósunkowo wysoki, dotąd 
bliżćj nieoznaczony podatek od spirytusu 
w kraju spotrzebowywanego.

Ograniczenie produkcyi i wolnego 
handlu odnosi się tćż w tym nowym pro
jekcie jedynie do spirytusu, przeznaczo
nego na potrzeby krajowe, we
wnętrzne. Prócz zaś pewnej norm y, 
na ten cel wyznaczyć się mającej dla ka
żdej gorzelni, mogą właściciele gorzelni 
produkować dowolną ilość spirytusu, 
przeznaczonego na wywóz zagra
niczny, naturalnie na własne ryzyko 
i za pośrednictwem, jak dotąd bywało, 
wolnego handlu — w przeciwieństwie do 
owej wzwyż wzmiankowanej nrnuw. za 
którą będzie od pięciu do pięciu lat u- 
stanowiona stała cena osobućm przez 
parlament uchwalonem prawem.

Za tę stałą cenę zwiększoną o poda
tek tak zwany konsumcyjny, o którym 
wspominałem wyżej, będą mogli szynka- 
rze kupować spirytus od owych przy
musowych stowarzyszeń gorzelniczych, ma
jących po większych handlowych centrach 
główne swe składy, do których stowarzy
szeni winni swój fabrykat, przeznaczony 
na zapotrzebowanie krajowe, odsyłać. 
Koszta wybudowania i urządzenia tych 
składów poniesie rząd, jako też otworzy 
stowarzyszenia bezprocentowy kredyt na 
zakupno spirytusu od stowarzyszonych 
właścicieli gorzelń.

Dodatnią stroną tego projektu jest i 
ta okoliczność, że zachowuje on nadal po
datek od zacieru, a nie zamienia go — 
jakby się to na pierwszy rzut oka zda
wać mogło — na podatek od wyrobu. — 
Podatek od zacieru ma nawet być o 10 
procent zmniejszony; albo — co prawdo
podobniej — zmieniony na modłę bawar
ską, to jest urządzony w sposób grada- 
cyjny, zastósowany do wielkości gorzelni. 
Wszystko to jest jednak mniejszśj wagi 
w porównaniu z owemi głównemi zarysa
mi projektu wyżej opisanemi. a które 
wedle wszelkiego prawdopodobieństwa 
otrzymają większość tak w komisyi, jak 
i w parlamencie.

Zdanie nasze o tym projekcie zastrze
gamy sobie na później.

Berlin, 29 maja.
(n) Projekt rządowy opodatkowania 

wódki przedłożony parlamentowi i odesła
ny do komisyi, jako tśż i projekt ewen
tualny, poufnie pomiędzy niektórych człon
ków frakcyi konserwatywnej rozdzielony, 
nie mają najmniejszego prawdopodobień
stwa pozyskania większości w parla
mencie.

W komisyi zdanie potępiające obydwa 
projekta rządowe objawiło się prawie je
dnomyślnie. Ze słusznością zauważono, 
że jedynym ich celem jest f i s k a 1 n o ś ć; 
iż bez względu na potrzebę i interesa rol
nictwa i przemysłu gorzelniczego dążą 
one do zapełnienia kas rządowych po
kaźną sumą przeszło 200 milionów marek.

Gdyby przedłożenia rządowe weszły 
w życie, przemysł gorzeluiczy byłby od
dany bardziej, niż kiedykolwiek, na pastwę 
wielkich kapitalistów, a samowładztwo 
giełdy zaciężyłoby jeszcze srożej nad sto
sunkami róluiczemi.

W obec takiego przeświadczenia człon
kowie komisyi, którzy znając opłakany 
stan gorzelnictwa, za swoje zadanie uwa
żali przynieść mu ulgę, postanowili zająć 
się wypracowaniem nowego projektu, pro
jektu, przyznającego rządowi potrzebne 
mu sumy, ale zarazem stojącego na stra
ży gorzelnictwa i rolniczych interesów. 
Inicyatywa do tej roboty wyszła ze stro
ny członków komisyi, należących do frak
cyi konserwatywnych, a liczących w swem 
gronie tak zacnego agraryusza, jakim jest 
baron Mirbach.

Frakcye obydwie konserwatywne w 
gruncie rzeczy nie mogły odżałować upad
ku monopolu wódczauego, który, 
jak wiadomo, rozbił się głównie o polity
czną swą stronę, gdyż polityczne wątpli

zs

Mowy postów polskich,
w ¡/głoszone w sejmie pruskim w dniu 

maja podczas drugiego czytania etatu, 
dodatkowego.

1‘otteł radzca Motty. j

M. Panowie! Ziomkowie moi i ja glo
sować będziemy przeciwko pierwszym 
dwom pozycyom etatu dodatkowego. Pro
szę Panów, iżbyście to samo uczynili. 
Pozwólcie mi, M. Panowie, przedewszyst- 
kićm zbadać te pozycye etatu dodatko
wego, o ile się to da, jak najobiekty
wniej, ze stanowiska istniejących prze
pisów prawnych.

W projekcie, w którym pozycye te 
zawarte są jako dodatek, użyto niewinnej 
formy etatu dodatkowego ; myślano atoli 
znowu, czego zapewne bliżćj dowodzić nie 
potrzebuję, o t. zw. projekcie polskim, 
a raczój antipolskim. Powodem tego nie- 
zawodnie była ta okoliczność, aby ominąć 
wątpliwości konstytucyjne, jakieby osobna 
ustawa wywołać inusiała. Sądzę atoli,
M. Panowie, że i w przedłożouej nam 
formie sprzeciwia się projekt i resp. pier
wsze dwie pozycye dodatku, t.. j. etatu 
dodatkowego, wyraźnym przepisom kou- 
stytucyi i to konstytucyi pruskiej, jak i 
niemieckićj. Nie clicę powtarzać tego, co 
tu niejednokrotnie powiedziano o artykule 
4 konstytucyi pruskićj i artykule 3 kon
stytucyi rzeszy niemieckićj. Znaną wam 
jest dostatecznie treść tych , artykułów. 
Przypomnę wam tylko jednem słowem, 
że art. 4 konstytucyi pruskiej wyraźnie 
powiada, iż wszyscy Prusacy są w obec 
prawa równi, a — co najważniejsza 
że wszystkie urzędy są uzdolnionym do 
tego Prusakom w równej mierze dostępne.
M. Panowie, z brzmienia tych dwóch po
zy cyi, a przede wszystkiem z wyjaśni» ń 
rządu, widzicie, że właśnie tworzy się 
pewna nierówność pomiędzy poszczegól
nymi mieszkańcami monarchii pruskiej. 
Już przy inuój okazyi tłómaczono tu ar
tykuł 4 konstytucyi w ten sposób, że 
Prusacy nie pod każdym względem są 
w obec prawa równi.

Otóż, M. Panowie, nie zazdroszczę 
panom interpretatorom tej interpretacyi; 
to, co oni twierdzą, wychodzi na to, że 
więc tylko niemieccy obywatele pruscy 
są pomiędzy sobą w obec prawa równi, 
że atoli pruscy obywatele ,inuój narodo
wości, a więc Polacy, Duńczycy, Fran
cuzi, w obec prawa nie są równi .w tym 
stopniu, co obywatele niemieccy. Że taka 
iuterpretacya, M. Panowie, jest fałszy
wą, to zapewne każdy przyzna, a autor 
artykułu 4 konstytucyi — jeżeli się nie 
mylę, poseł Waldeck — przewróciłby się 
w grobie, gdyby taką iuterpretacyą u- 
słyszał.

Tutaj, M. Panowie, projektem tym 
występujecie wprost przeciwko artykułowi 
4 konstytucyi, ogłaszacie pewną katego- 
ryą obywateli państwa jako pozbawio
nych ich praw, kiedy uchwalacie ustawę 
o ustanawianiu nauczycieli w prowincyacli 
polskich, o nadawaniu studentom i uczniom 
niemieckim w tychże prowincyach sty- 
pendyów. Projekt ten zmierza więc 
do nadania niemczyźnie prerogatyw, a 
wypierania polskości.

M. Panowie, wracam znowu do tego 
artykułu konstytucyi. Gdyby artykuł ten 
nawet nie istniał, sprawa miałaby się 
tak samo. Według wszystkich pojęć pra
wniczych bowiem są wszyscy obywatele, 
skoro ustawa żadnych wyjątków nie u- 
stanawia, w obec państwa zupełnie sobie 
równi. Jest to, mojem zdaniem coś, co 
samo przez się się rozumie, a p. dr. 
Windthorst zupełnie trafnie powiedział, 
że jest to arcyprawem każdego pruskie-
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(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 123.)
Poczem łoskot ogromny wstrząsnął po

wietrzem i nowe kłęby dymu podniosły 
się ku górze. Skoczył pan Zagłoba na- 
powrót ze swoimi ludźmi; spojrzą : wy
buch nie rozniósł wprawdzie bramy w dro
bne szczątki, ale wyrwał zawiasę z pra
wej strony, odłupał parę potężnych bier
wion już podrąbauych, skręcił antabę i 
jednę połowę odepchnął w dolnej części 
w głąb sieni, tak, iż utworzyło się wej
ście, przez które tęgi nawet człowiek ła
two mógł się przecisnąć.

Wnet zaostrzone koły, topory i sie
kiery poczęły bić gwałtownie w nadwą
tloną wierzeję, setki ramion podparły ją 
z wysileniem, dał się słyszeć trzask prze
raźliwy i cała jedna połać runęła, odkry
wając głąb ciemnej sieni.

W ciemności owój wnet błysły wy
strzały muszkietów, lecz rzeka ludzka ru
nęła wyłomem z niepohamowanym pędem — 
pałac był zdobyty.

Jednocześnie wdarto się i przez okna
i rozpoczęła się straszliwa bitwa na białą 
broń wewnątrz pałacu. Zdobywano kom
natę po komnacie, korytarz po korytarzu, 
piętro po piętrze. Mury były już poprze
dnio tak porozszczepiane i nadwątlone, 
że pułapy w kilku pokojach zapadły się 
z łoskotem, pokrywając gruzami Polaków 
i Szwedów. Lecz Mazury szli jak pożal* 1, 
wnikali wszędzie,, waląc ośnikami, siekąc,

bodąc. Nikt ze Szwedów nie prosił par
donu, ale go też i nie dawano. W nie
których korytarzach i przejściach kupy 
ludzkie tak zawaliły drogę, że Szwedzi 
porobili z nich sobie barykady, napastni
cy zaś wywłóczyli je za nogi, za włosy 
i wyrzucali przez okna. Krew płynęła 
strugami po schodach. Gromady Szwe
dów broniły się jeszcze tu i owdzie, od
bijając mdlejącemi rękoma wściekłe razy 
szturmujących. Krew zalewała im twa
rze, oczy zachodziły ciemnością, niejeden 
osunął się już na kolana, a jeszcze wal
czył, parci ze wszystkich stron, duszeni 
przez tłum przeciwników, umierali w mil
czeniu Skandynawowie, zgodnie ze swą 
sławą, jak na żołnierzy przystało. Ka
mienne figury bóstw i dawnych bohate
rów, zbryzgane krwią, patrzyły martwą 
źrenicą na tę śmierć.

Roch Kowalski szalał głównie na gó
rze, zaś pan Zagłoba rzucił się ze swoim 
oddziałem na tarasy i wysiekłszy bronią
cych się tam piechurów, wpadł z tarasów 
do owych cudnych sadów, w całej Euro
pie sławnych. Drzewa były już w nich 
wycięte, kosztowne krzewy poniszczone 
przez polskie kule, fontanny pogruchotane, 
ziemia poorana przez granaty, słowem, 
wszędy pustka i zniszczenie, choć Szwe
dzi nie przykładali do niego swej drapie
żnej ręki przez wzgląd na osobę Radzie
jowskiego. Obecnie bój i tam zawrzał 
srogi, lecz trwał tylko chwilę, bo już 
słaby dawali opór Szwedzi. Toż wycięto 
ich pod osobistem pana Zagłoby dowódz
twem, zaczem żołnierze rozbiegli się po 
sadach i całym pałacu za zdobyczą.

A pan Zagłoba udał się aż na koniec 
sidu w miejsce, gdzie mury tworzyły po
tężny „angul“ i gdzie nie dochodziło 
słońce, chciał bowiem rycerz odetchnąć

nieco i z potu uznojone czoło obetrzeć. 
Nagle spojrzał i spostrzegł dziwaczne ja
kieś monstra, które na niego z zakraty 
żelaznej klatki złowrogo patrzały.

Klatka była wszczepiona w kąt mu
rów, tak, że kule, padające od zewnątrz, 
nie mogły jej dosięgnąć. Drzwi do niej 
szeroko były otwarte, lecz owe wychudłe 
i szkaradne istoty nie myślały z tego ko
rzystać, owszem przerażone widocznie 
zgiełkiem, świstem kul i srogą rzezią, na 
którą przed chwilą patrzyły, zacisnęły się 
w kąt klatki i poukrywane w słomę, jeno 
mruczeniem oznajmiały swój przestrach.

— Simiae, czy djabły ? — rzekł do 
siebie pan Zagłoba.

Nagle gniew go uchwycił, męztwo we
zbrało mu w piersi i podniósłszy szablę, 
wpadł do klatki.

Popłoch okropny odpowiedział pier
wszemu ciosowi jego miecza. Małpy, 
z któremi żołnierze szwedzcy dobrze się 
obchodzili i które ze swych szczupłych 
racyi karmili, bo ich bawiły, wpadły w 
tak okropne przerażenie, że je szał ogar
nął po prostu, a ponieważ pan Zagłoba 
zastąpił im odedrzwi, poczęły w susach 
nadprzyrodzonych rzucać się po klatce, 
czepiać się ścian, pułapu, wrzeszczeć, 
zgrzytać, nakoniec jedna skoczyła w 
obłędzie panu Zagłobie na kark i chwy
ciwszy go za głowę, przywarła doń z ca
łej siły. Druga przyczepiła mu się do 
prawego ramienia, trzecia od przodu 
chwyciła za szyję, czwarta uwiesiła się 
u zawiązanych z tyłu wylotów, on zaś 
przyduszon, spocony, próżno się miotał, 
próżno w tył zadawał ślepe razy, same
mu wkrótce zabrakło oddechu, oczy mu 
na wierzch wyszły i rozpaczliwym głosem 
krzyczeć począł:

— Mości panowie ! ratujcie !

Wrzaski zwabiły kilkunastu towarzy
stwa, którzy nie mogąc rozeznać, co się 
dzieje, biegli w pomoc z dymiącemi od 
krwi szablami, lecz nagle stanęli w zdu
mieniu, spojrzeli po sobie i jakby pod 
wpływem czarów, ryknęli jednym ogro
mnym śmiechem. Nadbiegło więcej żoł
nierzy, tłum cały, lecz śmiech, jak za
raza, udzielił się wszystkim. Więc ta
czali się, jak pijani, brali się w boki, 
zamazane posoką ludzką twarze krzywiły 
im się spazmatycznie i im bardziej rzu
cał się pan Zagłoba, tern oni śmiali się 
więcej. Dopiero Roch Kowalski nadbiegł 
z góry i roztrąciwszy tłumy, uwolnił wuja 
z małpich uścisków.

— Szelmy ! — krzyknął zdyszany pan 
Zagłoba — bodaj was zabito! To śmie
jecie się, widząc katolika w opresyi od 
monstrów afrykańskich? Bodaj was za
bito ! Żeby nie ja, tobyście dotychczas 
trykali łbami o bramę, boście czego le
pszego nie warci! Bodaj was zabito, żeś- 
cie i onych małp nie godni!

— Bodaj ciebie zabito, małpi królu! 
— zakrzyknął najbliżej stojący towarzysz.

— ¡Simiarum destructor! — zawołał 
drugi.

— Victor! — dodał trzeci.
— Gdzietam victor, chyba victus!
Tu Roch przyszedł znowu z pomocą 

wujowi i najbliższego pięścią w piersi 
uderzył, a ten zaraz padł, krew ustami 
oddawszy. Inni cofnęli się przed gnie
wem męża, niektórzy do szabel się brali, 
lecz dalszej kłótni zapobiegły wrzaski i 
strzały dochodzące ze strouy bernardyń
skiego klasztoru. Widocznie szturm trwał 
tam jeszcze w całej sile i sądząc z gorą
czkowej palby muszkietowej, Szwedzi nie 
myśleli się poddawać.

— W sukurs! pod kościół! pod ko
ściół! — krzyknął Zagłoba.

Sam zaś skoczył do pałacu na górę, 
tam bowiem z prawego skrzydła widać 
było kościół, który zdawał się gorzeć w 
ogniu. Tłumy szturmujących wiły się pod 
nim konwulsyjuie, nie mogąc dostać się 
do środka i giuąc bezużytecznie w krzy
żowym ogniu, bo i od bramy Krakowskiej 
sypały się na nich kule, jak piasek.

— Dział do okien! — krzyknął Za
głoba.

Działek większych i mniejszych było 
w pałacu Kazanowskich dosyć, wnet też 
przywleczono je do okien; ze złamów ko
sztownych sprzętów, z podstaw posągów 
pourządzano lawety i po upływie pół go
dziny kilkanaście paszcz wyjrzało przez 
puste otwory okien ku kościołowi.

— Rochu!—mówił w nadzwyczajnym 
rozdrażnieniu pan Zagłoba — muszę cze
goś znacznego dokazać, bo inaczej prze- 
padłaby moja sława! Przez te małpy, 
żeby je zaraza wydusiła! całe wojsko na 
języki mnie weźmie, a choć i mnie słów 
w gębie nie brak, przecie wszystkim nie 
poradzę. Muszę tę koufuzyą zatrzeć, 
inaczej, jak Rzeczpospolita szeroka, za 
małpiego króla umie ogłoszą!

— Wuj musi tę konfuzyą zatrzeć! — 
powtórzył grzmiącym głosem Roch.

— A pierwszy sposób będzie, iż 
jakom pałac Kazanowskich zdobył, bo 
niech kto powie, że to nie ja!...

— Niech kto powie, że to nie wuj! 
— powtórzył Roch.

— ....Tak i ów kościół zdobędę, tak 
mi Panie Boże dopomóż, amen! — do
kończył Zagłoba.

Poczem odwrócił się do swej czeladzi, 
która już stała przy armatach.

Ognia! (Ciąg dalszy nastąpi.)
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Pierwsza propozya brzmi:

Rozchód nieustający. Rozdział 119, 
tyt. IG a.

Na uzupełnienie funduszów tyt. 
16 dla studentów niemieckiego po
chodzenia celem dalszego użycia 
ich w prowincyach zachodnio-pru- 
skiój i poznańskiej, oraz w obwo
dzie rejencyi opolskiój, 100,000 
marek.

Drugi brzmi:
Rozdział 120, tyt. 8 a.

Na uzupełnienie funduszów tyt. 
8 dla uczniów niemieckiego pocho
dzenia na wyższych zakładach na
ukowych w prowincyach zachoduio- 
pruskićj i poznańskiej, oraz w ob
wodzie rejencyi opolskiej, 50,000 
marek.

, To, MPanowie, rozprowadza nadto 
objaśnienie, jakie rząd do tych projektów 
dodał, i sprawozdanie komisyi. Dowia
dujemy się z nich, że projekta te przed
kłada się celem wzmocnienia żywiołu nie
mieckiego dla zapobieżenia t. zw. polskiej 
propagandzie i wyrugowania jej. Nie mo
żna więc wcale wątpić o celu tego pro
jektu. Ale, MPanowie, ta potworność, 
że się tak wyrażę, tego projektu polega 
na tem, że mowa w uiin jest wyłącznie o 
ludności niemieckiej w tych prowincyach, 
— jakoby polska ludność wcale nie 
istniała, a przecież w rzeczywistości 
jest tam przeważającą. Co więcćj, MPa
nowie, od tej zupełnie ignorowanej ludno
ści polskiej żąda się, aby do wypierania 
i do zniweczenia siebie samej się przy
czyniła. Jest to, MPanowie, coś, co się 
z poczuciem sprawiedliwości wcale pogo
dzić nie da! MPanowie, państwo zape
wne nie ma prawa do postponowania 
jednej części swych poddanych. Czyniąc 
to, stawia się państwo w obec tej części 
ludności na stanowisku wroga.

MPanowie, do czegóż zmierzają te 
ustawy, te obiedwie pozycye i t. d.? — 
Ma się wszystko uskutecznić na jedno 
kopyto, nie ma być żadnej różnicy pomię
dzy poddanymi pruskimi, wszystkie obce 
żywioły w państwie mają być usunięte, 
w monarchii pruskiej ma rozbrzmiewać 
wyłącznie język niemiecki, a chcąc taki 
cel osięgnąć, pomija się wszystkie tra
ktaty międzynarodowe, przyrzeczenia kró
lewskie, praktyczne potrzeby i konstytu- 
cyą. MPanowie, wstrętnem roi jest, od
woływać się w sprawach politycznych do 
uczuć, nie mogę atoli sobie odmówić tej 
przyjemności, iżbym Wam nie przytoczył 
jednego przykładu. Pomyślcie, jakby 
Wam to było na sercu, gdyby Wasze 
uiedoletnie dzieci zmuszano do uczenia się 
zasad wiedzy w języku francuskim lub 
rosyjskim, gdyby je zmuszano do modli
twy do Boga w języku francuskim, lub 
nawet rosyjskim! Zanadto dobrym je
stem chrześcianinem, iżbym Wam miał 
tego życzyć, ale zarazem zwracam uwagę 
ua to, co się dziać musi w sercach na- 
szćj ludności, gdy od niej tego żądacie.

Mości Panowie! Skoro od Was żą
dają zezwolenia ua ten projekt, to muszę 
was prosić, abyście się dobrze namyślili, 
zanim się nań zgodzicie. Rozwoju histo
rycznego zupełnie pominąć nie można, ua 
istniejące stosunki zupełnie nie baczyć 
również nie można, jak to się dzieje w 
tych wszystkich projektach auti-polskich, 
a sądzę, że względu ua jednolitość państwa 
bie można tak daleko posunąć, iżby żą
dano, aby miliony poddanych ze świata 
znikły, wprawdzie nie za pomocą broni 
używanej w średnich wiekach, ogniem i 
’bieczem, lecz za pomocą broni, jaka tu 
z°stała zaprojektowaną.

W końcu poruszyć muszę jeszcze wy-

■'Uuięte tu na obronę tych środków po
wody takiego postępowania w obec nas. 
Mówiono juz często o tem, więc krótko 
się sprawię. Najprzód mówiono tu, że 
me mamy żadnych praw międzynarodo
wych, że królewskie obietnice upadły 
z powodu wypadków w latach 1830,1846 
1848 i 1863. ’

M. Panowie, jakie wypadki te mają 
znaczenie, to wszystko wam p. Kantak 
obszernie wyjaśnił. Mianowicie kładł on 
na to przycisk, że wypadki z lat 1830 i 
1803 nie były skierowane przeciw Prusom, 
a co się tyczy wypadków z lat 1846 i 
1848, toć przecież uczestników ich uka
rano, ustawom stało się więc przez to zadość. 
Ale, M. Panowie, zwracam wam uwagę 
przedewszystkiem na jeden punkt, którego 
dostatecznie nie podniesiono w tym wzglę
dzie : skoro uczestników w wypadkach 
z lat 1846 i 1848 ukarano, zatem wszy
stko już się skończyło; tymczasem takiemi 
ustawami karzecie miliony ludzi, którzy 
w wypadkach tych udziału nie brali. Sy
nów ojców, których ukaraliście, karzecie 
także za winy ojców. Zważcie, M. Panowie, 
że w tych wypadkach brali udział tylko 
poszczególni obywatele, powiedzmy setki 
obywateli — jak n. p. w r. 1848 mnićj 
więcój 6 do 700 — a cała ludność pol
ska wynosi 3 miliony; karzecie więc po
zostałe miliony za winę setek ludzi.

MPanowie, powracam jeszcze do tego, 
co nam z wielu stron, nawet w tej Izbie, 
podsuwają. Podsuwają nam zamiary co 
do przyszłości, stawiają nam podstępne 
pytania i żądają, abyśmy dali słowo ho
noru, iż nie myślimy o odbudowaniu Pol
ski. MPanowie, dam Wam ua to pyta
nie zupełnie prostą odpowiedź: nikt nie 
ma prawa badać uczuć ludzkich, a naj
mniej ma państwo prawo karać uczucia, 
jakie kłamliwie komuś przypisywane by
wają, a które w czyn się nie zamieniają.

Dopóki obywatel państwa żyje według 
przepisów prawa, dopóki posłuszny jest 
władzy, dopóty może żądać, iżby prawo 
go broniło, nie można go pozbawić prawa. 
Jakże obecnie sprawy stoją? Przyzna
cie nam przecież, że jesteśmy dobrymi 
obywatelami państwa, że wypełniamy 
wszystkie nasze obowiązki, że, skoro od 
nas tego zażądają, poświęcamy naszę 
krew i mienie, a za to, MPanowie, że 
mamy jakieś uczucia, nie odpowiadające 
dzisiejszym zasadom, za to chcecie nas 
karać! Nie zgadza się to, mojem zda
niem, z zasadą sprawiedliwości. MPauo- 
wie, państwo musi nas tak zatrzymać i 
tak nas używać, jakich nas wzięło. Nie 
spadliśmy do kraju czysto niemieckiego 
z deszczem, nie zostaliśmy wrzuceni do 
niego jak jaka ćma szarańczy, — nie, 
my jesteśmy odwiecznymi mieszkańcami 
tćj ziemi, my nie wypieraliśmy niemczy
zny. Jeżeli o wypieraniu mowa być może, 
to tu zachodzi odwrotny przypadek, co 
nam zapewne przyznacie.

MPanowie, to, co nam wyłącznie za 
winę bywa poczytywane, to jest to, że 
chcemy żyć i pozostać tem, czóm nas Bóg 
stworzył. Nie jest to zbrodnią, według 
mego przekonania, że uie chcemy zapom
nieć tego, czćm przodkowie nasi byli. 
Jestem szczęśliwy, że mogę Wam powie
dzieć, że ostatnie moje słowa dzielą i 
sfery najwyższe. Niedawno temu prze
cież słyszeliście, że osoba ze sfer naj
wyższych, prezes honorowy jubileuszowej 
wystawy sztuk pięknych, zakończył swą 
znakomitą przemowę inauguracyjną słowy: 
Błogosławiony ten, kto ze czcią wspomina 
przodków swoich.

(Brawo!)

Poseł ks. Neubaaer.
Mości Panowie! Kolega mój, poseł 

Wierzbiński scharakteryzował już dosta
tecznie w pierwszem czytaniu pozycye 
niniejszego etatu dodatkowego, odnoszące 
się do naszych dzielnic; wszystko to, co 
podczas obrad nad resztą ustaw wyjątko
wych, dotyczących naszych prowincyi, 
mianowicie podczas rozpraw nad ustawą 
szkolną wyrzekli moi towarzysze frak
cyjni i członkowie stronnictwa nam przy
jaznego — to wszystko przemawia we
dle naszego przekonania przeciw uchwa
leniu żądanych pozycyi w ustawie tej za
wartych. Wśród takich warunków nie- 
możliwem jest prawie dodawać jeszcze 
coś nowego celem stwierdzenia naszych 
przekonań, a powtarzanie tego, co już 
tylokrotnie wypowiedzieliśmy, zdaje mi 
się tem mniej stósownem, że nie mogę 
obiecywać sobie, iżbyśmy zdołali coś wy- 
módz na zwolennikach tej ustawy, ponie
waż musieliśmy u a nieszczęście przyzwy
czaić się do tego, że podczas obrad nad 
temi usawami przeciw nam skierowanemi, 
wstępujemy na mównicę z tem uczuciem 
trwogi, iż wszystkie nasze wywody w obec 
tej zwartej większości uie odnoszą sku
tku i jakoby były na wiatr wypowiedzia
ne. Uczucie to wszakżeż nie może nas 
powstrzymać od tego, iżbyśmy nie mieli 
dać wyrazu naszemu przekonaniu i w tem 
stadyum obrad, t. j. temu przekonaniu, 
że przyjęcie i umotywowanie tej ustawy 
narusza interesa naszych ziomków i naj
świętsze ich prawa.

Mości Panowie! Nie bez słuszności 
wskazano zdaniem naszćm w komisyi 
budżetowej, której ten etat przekazano 
do zbadania, na to, iż projekt, wedle 
którego z funduszu tego mają korzystać 
tylko studenci niemieckiego pochodzenia, 
narusza artykuł 4 konstytucyi. Pan ko
misarz rządowy wskazał wprawdzie na 
to że nie może to być żadną miarą na
ruszeniem konstytucyi, jeżeli się daje sub-

wencye i robi dobrodziejstwa niektórym 
poddanym państwa. Jest to Mości Pa
nowie, w ogóle trafne spostrzeżenie i z 
pewnością nie mogło być zadaniem kou- 
stytucyi stawiać zapór dobroczynności 
państwa, aleć, jak sądzę, nie należy tak 
lekko traktować wątpliwości, które był 
wypowiedział ów szanowny członek ko
misyi, jak to dziś dowiódł poprzedni mó
wca, mój kolega Motty.

Rzecz ta przedstawia się mi w spo
sób następujący. Robi się ustawę do
broczynną dla pewnych części kraju, 
ogranicza się przecież dobrodziejstwa tćj 
ustawy na pewne kategorye poddanych 
i wyklucza się z nich resztę, która tak 
samo, albo może w większym stopniu 
potrzebuje wsparcia, aniżeli ci, którym 
się chce go udzielać. Przyznają mi to 
wszyscy, którzy dokładnie znają nasze 
stosunki, iż ludność polska w naszych 
okolicach gorzej jest pod względem ma
jątkowym systuowana, aniżeli niemiecka. 
Dowodzi tego pomiędzy iunemi liczba 
uczniów, uczęszczających do zachodnio- 
pruskich gimnazyów i progimnazyów. 
Liczba ta pokazuje, że nasza ludność ka
tolicka, będąca po największej części także 
polską, nie może w równój mierze, po
syłać swyeh synów do gimnazyów i wyż
szych zakładów naukowych, jak nie- 
miecko-protestancka.

Mam przed sobą listę uczniów uczę
szczających do gimnazyów i progimna
zyów w zachodnio-pruskich; wedle listy 
tej jest w Lubawie 60 katolickich a 75 
protestanckich i żydowskich; w Swieciu 
10 katolickich a 98 protestanckich i ży
dowskich ; Nowem Mieście 53 katoli
ckich a 111 protestanckich i żydowskich; 
w Wałczu 78 katolickich a 148 prote
stanckich i żydowskich;- w Brodnicy 35 
katolickich a 87 protestanckich i ży
dowskich ; w Chojuicy 155 katolickich a 
188 protestanckich i żydowskich; wre
szcie w gimuazyum w Chełmnie jest 106 
uczniów katolickich, protestanckich i ży
dowskich 104.

Widzicie, M. P., że w gimuazyum 
chełmińskióm jest tylko 2 uczniów kato
lickich więcej; we wszystkich innych 
zachodnio-pruskich gimnazyach i pro- 
gimnazyach jest liczba uczniów prote- 
stancko-niemieckich przeważająca, czasem 
daleko przeważająca.

Niechaj mi nikt z Panów nie mówi, 
że ludność polska i katolicka w naszych 
prowincyach mnićj może czuje potrzebę 
kształcenia się, aniżeli niemiecka i pro
testancka. Rzecz tak się uie ma. Wiem 
z doświadczenia, że wielu ojców katoli
ckich i polskich pragnęłoby chętnie dać 
swym dzieciom wyższe wykształcenie, że 
jednak z bólem w sercu muszą tego za
niechać, gdyż nie mogą zdomódz się na 
wysoką opłatę szkolną. Jeżeli Panowie 
robicie to przeciwieństwo na korzyść stu
dentów i uczniów niemieckiego pochodze
nia, to ja powiadam: w obec tej ustawy 
nie są równi poddani wschodnich prowin
cyi państwa.

Pan komisarz rządowy wyrzekł był 
zdanie, że nie jest to naruszeniem kon- 
stytucyi, jeżeli się daje wsparcie z furo 
duszów państwa i robi dobrodziejstwa 
pojedyńczym poddanym państwa. Ależ 
szanowny pan tero nie może pomijać te
go, że państwo czerpie swe fundusze 
z kieszeni swych poddanych, i że podda
ni Jego Król. Mości obficie dostarczają 
tych funduszów. Nie mogę tego żadną 
miarą uważać za równość w obec prawa, 
jeżeli wasi, M. Panowie, współobywatele 
dostarczać muszą na to pieniędzy, ażeby 
przez popieranie obcych żywiołów przy
kładać ręce do własnego germanizowania.

Nie chcę jednak dalej napierać na 
ten paragraf konstytucyi, chcę jedynie, 
M. P., zwrócić uwagę waszę na jeden 
punkt, którego dotąd, o ile wiem, jeszcze 
uie poruszono, a który, zdaje się być 
wielkiego znaczenia. Tak motywa, do
dane do projektu, jak i sprawozdanie ko
misyi budżetowej przekonuje nas, że usta 
wa ta zmierza do wzmocnienia niemie
ckiej ludności w prowincyach wschodnich 
i do stawienia zapory „propagandzie

kiem uczuciem i z jakiem zaufaniem może 
tych mężów przyjmować ludność polska? 
Nie chcę, Mości Panowie, rozwodzić się 
bliżćj o reszcie kategoryi, którą tu wy
mieniono; i przyszli duchowni mają pobie
rać wsparcie z tego funduszu, którego się 
żąda dla germanizacyi wschodnich pro
wincyi. Mości Panowie, dowiodłem wam 
przy innych sposobnościach na podstawie 
cyfr, że w mojej dyecezyi, a i w dyece- 
zyi guieźuieńsko-poznańskićj nie brak du
chownych, którzy władają w tym stopniu 
językiem niemieckim, że w każdej parafii, 
mającej ludność niemiecką, mogą wykony
wać duszpasterstwo. Każdy bez wyjątku 
u nas duchowny może kazać w niemie
ckim języku i inne pełnić obowiązki w 
parafii. Nadto mamy pomiędzy sobą bar
dzo wielu duchownych niemieckiej naro
dowości i będziemy mieli zawsze takich, 
którzy odepchną od siebie zarzut braku 
niemiecko-narodowego usposobienia. Nie 
potrzeba zatem, w przekonaniu mojem, 
subweucyonować duchownych z tych fun
duszów, przeciwnie, bardzobym nad tćm 
ubolewał, gdyby duchowni mieli otrzy
mywać zapomogi, gdyż już z góry po
stawilibyście ich Panowie w złem świetle 
w obec parafii, w których mają późnićj 
działać.

(Bardzo trafnie ! na ławach polskich.)
Z jakićm to bowiem usposobieniem 

musiałaby ludność polsko-katolicka przyj
mować duchownych, o którychby wiedziała, 
że już do tego byli od młodości treso
wani, że już przez przyjęcie stypendyów 
z tego funduszu przyjęli na siebie ten 
moralny obowiązek, iż będą ją germani- 
zowali. Wpływ tych duchownych byłby już 
w korzeniu zatruty! Nie, Panowie, nie 
życzymy sobie i życzyć nie możemy, ażeby 
nasi teologowie pobierali stypendya z tego 
funduszu, gdyż stypendya te mają w sobie 
coś nienawistnego, a tego nie należy już 
wcale wprowadzać w działanie i życie 
katolickiego kapłana.

Gdybym miał rząd królewski o coś 
prosiś, to prośba moja brzmiałaby tak: 
oddajcie nam Panowie napowrót nasze 
seminarya; wtedy się troszczyć będą nasi 
biskupi o wykształcenie naszych ducho
wnych celem zaspokojenia potrzeb religij
nych obydwóch narodowości; oddajcie nam 
napowrót fundusze, których od roku 1875 
nie płacicie naszym seminaryom i których 
niewypłaca jeszcze dotąd rząd królewski, 
jakkolwiek wstrzymanie wypłaty zniesiono 
już dawno w całej dyecezyi — te niewy
płacone fundusze wyuoszą n. p. w dye
cezyi chełmińskiej przeszło 180,000 mr., 
oszczędźcie nam tego subwencyonowania 
z tego dodatkowego etatu naszych ducho
wnych. Proszę was zatćm, M. Panowie, 
głosujcie z nami przeciw temu etatowi 
dodatkowemu, gdyż zawiera on w sobie 
coś nienawistnego z tego powodu, że wy
klucza naszych polskich współobywateli 
od dobrodziejstw ustawy i że przyjęcie 
etatu tego może jedynie polską ludność 

polskiej,“ słowem jeżeli przetłumaczymy I jeszcze bardzićj podrażnić i wnieść do
dobrze na niemieckie — do germanizacyi. 
Nie wiadomo jednak dobrze, komu właści
wie mamy wierzyć, czy p. kanclerzowi, 
który w mowie swej, mianej w Izbie pa
nów podczas obrad nad ustawą koloniza 
cyjuą, po kilka razy kładł na to przy
cisk, że nie chce pozbawiać Polaków ich 
mowy i narodowości, czy mamy wierzyć 
panu ministrowi, który przedłożył ten 
projekt do ustawy, czy też p. Rauck- 
hauptowi, który tu publicznie wyrzekł. 
że ustawa zmierza do zgermanizowania 
odnośnych prowincyi. Jestem bardzo 
wdzięczny temu ostatniemu panu za to 
jego otwarte wyrzeczenie, a tę wdzię 
czność chcę mu zaraz tem okazać, że o- 
dezwę się do niego: Panie Rauclihaupcie 
wierzę Panu!

A więc ua ten cel żąda się stypen 
dyów dla studentów i uczniów w wyż
szych zakładach w sumie 150,000 marek. 
MPanowie, powiedziano w motywach do 
tej ustawy, co następuje:

Nie mniej ważnem i decydującego 
znaczenia dla wzmocnienia niemie
ckiego żywiołu na wschodzie jest to, 
ażeby w dostatecznej mierze zdoby 
wano siły niemieckie dla służby pań
stwa i kościoła, jako też dla zawo 
du lekarskiego.

A w sprawozdaniu komisyi powiedzia
no, że fundusze te mają ua to służyć

ażeby najprzód niemieckiej ludności

w wspomnianych okręgach ułatwić 
wykształcenie jćj dzieci, a potćm 
stworzyć z ludności tćj szczep dziel
nych urodzeniem i wychowaniem 
krajowych urzędników niemieckich, 
duchownych, lekarzy, farmaceu
tów itd.

Mości Panowie! Jeżeli te pieniądze 
na cele te obracać będziecie przez czas 
dłuższy, wtedy wytworzycie z pewnością 
dostateczną liczbę tych pionierów niemie
ckiej oświaty, czyli, mówiąc wyraźuićj, 
germanizacyi w wschodnich prowincyach. 
Ci studenci mają przecież, jak to powie
dział p. sprawozdawca w komisyi — 
być rekrutami dla służby państwa i ko
ścioła. Uprzytomnijcież sobie to jedno, 
Mości Panowie, że ci urzędnicy, lekarze, 
duchowni, farmaceuci mają działać w roz
maitych pod względem językowym okoli
cach, wśród ludności, która po większej 
części mówi po polsku. Pytam was Pa
nowie, że jeżeli urzędnicy, wymienieni tu 
w sprawozdaniu, użyci zostaną do germa
nizacyi owych części krajów, że jeżeli już

każdemu z nas przysługują.
przedewszystkiem żądać, aby poszanowano 
jak najzupełniej nasze prawa pod wzglę
dem wiary i pod względem narodowości. 
Na to nas powołano i temu powołaniu 
pozostaniemy wiernymi; na mocy konsty
tucyi reprezentujemy te prawa nasze w spo
sób jak najlegalniejszy. ®Prayy
są dla nas wagi o wiele mniejszej; a mia
nowicie nie stawiamy daleko sięgającego 
programu politycznego, a tein mniej pro
gramu odnoszącego się do przyszłości, któ
ryby wychodził po za granice naszej wła
ściwej misyi parlamentarnej; nie mamy 
też przeto obowiązku wdawać się w kwe
stye, które nie zostają w najmniejszym 
z tą powinnością naszą związku, kwestye, 
na któreby może każdy z nas w poufnej 
i prywatnej rozmowie odpowiedział, gdyby 
na tem zależało, na które jednakże nikt 
z nas jako parlamentarny reprezentant lu
dności polskiej odpowiadać nie ma prawa. 
Dla tego też ani p. Rauchhaupt, ani pan 
minister oświaty, ani prezes ministrów nie 
ma prawa stawiać nam pytania, na które

duszy jćj większe jeszcze rozgoryczenie 
(Brawo ! ua ławach polskich).

Ks. l)r. Jażdżewski.
M. P. ! P. Rauchhaupt, tak jak to po

przednio uczynili p. minister i p. Tiede
mann, zarzucił nam niejako, że na pewne 
pozytywne zapytania wychodzące od ławy 
ministeryalnćj i z łona Izby nie odpowia
damy jasno i bez ogródki.

M. P.! Jeżeli p. prezes ministrów przy 
sposobności rozpraw nad wnioskiem Achen- 
bacłia wystosował do nas pytanie, które 
dzisiaj co do treści powtórzył p. minister 
oświaty, jakie są nasze myśli i życzenia 
co do przywrócenia Polski, i jeżeli nas 
niejako w imię czci i honoru wezwał do 
odpowiedzi, postąpiliśmy jak najwłaśeiwićj 
(co też uczynił dzisiaj i p. Motty), jeże- 
liśmy milczeniem naszćm dali poznać, że 
odpowiedzi na to zapytanie dać nie my- 
ślimy, gdyż do odpowiadania na to pytanie 
nie jesteśmy uprawnieni; zaraz też Panom 
wytłómaczę, czemu odpowiadać ua nie 
uie mamy ani prawa, ani obowiązku.

M. P.! Ludność polska, którą tutaj 
w pierwszej linii reprezentujemy, mówię 
wyraźnie w pierwszej linii, aby wręcz za- 
pobiedz złemu rozumieniu mych słów, gdyż 
w myśl konstytucyi reprezentujemy także i 
cały kraj — ludność więc polska powołała i 
wysłała nas tutaj, abyśmy na podstawie 
konstytucyi stawali w obronie praw, które

tujemu to, do czego nas powołano, to 
w takim razie uiszczamy się ze swego obo
wiązku i w obec państwa. Po za te gra
nice nie możemy i nie chcemy wychodzić; 
choćbyście panowie tyle podchwytliwych 
i drażliwych pytań nam zadawali, ile wam 
się tylko żywnie podoba, to na nie nie 
odpowiemy, gdyż nie wolno nam na nie 
odpowiadać. Nie masz przeto w tćm nic 
nadzwyczajnego, jeśli stosując się do na
szego programu i naszych zobowiązań, któ- 
reśmy zaciągnęli w obec naszych wybor
ców, zachowujemy taką rezerwę, jaką m y 
uważamy za odpowiednią i stosowną.

Jeśli p. Tiedemann (z Łabiszyna) 
z wielką emfazą stwierdził, że stosunki, 
jakie dawniej między Polakami i Niemcami 
zachodziły, w ostatnich 20 latach się zmie
niły, to nie mogę się wydziwić, jak nad 
tćm może się zdumiewać urzędnik zajmu
jący tak wysokie stanowisko. Czyż nie 
wiadomo p. Tiedemannowi, że w ostatnich 
20 latach srożyła się walka kulturna!1 
Po takich zajściach żądają od nas naiwnie 
— a mianowicie wymaga tego rząd — 
ażebyśmy byli tak wiernie oddani i tak 
przychylni jak przed laty 20. Jest to 
żądanie przesadzone; tego nie może wy
magać żaden uczciwy człowiek od nas, 
których w przysługujących nam prawach 
tak ciężko pokrzywdzono; a kto tego wy
maga, tego serce, albo rozum jest spa
czonym.

(Żywe brawo u Polaków).
Pytam p. Tiedemana, — gdyby jako nie- 
miec, znajdując się w tćm samem położe
niu, byl traktowanym w ten sam sposób, 
jak nas traktował w ostatnich 20 latach 
rząd i współplemieńcy jego, czyby nam 
okazywał to samo zaufanie i tę samą przy
chylność, jakiej się domagał od nas w prze
ciągu ostatnich lat dwudziestu w obec 
rządu i swoich rodaków. M. P.! Jeżeli 
nie chcemy uchodzić za obłudników, to 
musimy zachowywać większą rezerwę 
w obec rządu i t y c h n i c m c ó w, którzy 
nasze strony zamieszkują, zwłaszcza że 
dobrze wiemy, iż aprobują i popierają roz
porządzenia rządowe. Jeśli przeto ktoś 
takiego doznał traktowania, jak my w osta
tnich 20 latach, to nic w tćm dziwnego, 
że nie możemy okazywać takiego przy
wiązania i takiej sympatyi pruskiemu rzą
dowi, i że nie pochwalamy postępowania 
i rozporządzeń obliczonych jedynie na to, 
aby nas zrazić i odstręczyć, jako też że 
im się pokornie nie poddajemy.

Pana Tiedemanna uwaga przeto jest 
całkowicie niestosowną i niewczesną.

M. P.! Teraz trzeba mi będzie kilku 
słowami odpowiedzieć na uwagi, które tu
taj poczynił p. minister oświaty, a miano
wicie na jego wywody, jakoby towa
rzystwo naukowej pomocy imienia K. Mar
cinkowskiego miało dążności wrogie dla 
państwa. M. P. ! Dotychczas ze słusznych 
powodów małośmy się rozwiedli o tćm to
warzystwie, ale kiedy nas w ten sposób 
prowokują, toć jest naszą powinnością ua 
te insynuacye krótko odpowiedzieć.

Towarzystwo imienia K. Marcinko
wskiego założono około roku 1840. Chwa
lebnym jego celem było wspieranie biedniej
szej młodzieży we wszystkich stadyach 
naukowego wykształcenia. W początkach 
okazywał rząd pruski temu towarzystwu 
wielką przychylność; przypominam sobie 
bowiem, że wielu urzędników, a mianowi
cie radzców ziemiańskich opowiadało mi, 
iż rejencya Poznańska mocno sobie życzyła, 
aby landraci i inni urzędnicy przystępowali 
do tego towarzystwa; wielu też rzeczywi
ście płaciło składki na cele tego towarzy
stwa. Z czasem jednakże niemieccy człon
kowie wycofali się z towarzystwa; i z bie-
giem czasu przyszło do tego, że składku- 
jącyrni byli sami Polacy. Następnie też 
sami tylko Polacy zapisywali się w poczet 
członków towarzystwa, czego skutkiem 
było, że stypendiów udzielano prawie wy
łącznie tylko Polakom. Towarzystwo to, 
którego statuta z samego początku w treści 
głównej pozostały te same, występuje cał
kowicie jawnie. Narady komitetów i ze
brań powiatowych są poddane pod prawo 
o stowarzyszeniach, a na każdem zgroma
dzeniu jest obecny urzędnik policyiny, któ
ry wykonywa kontrolę. Główna dyrekcja 
w Poznaniu ogłasza rokrocznie drukiem 
szczegółowe sprawozdanie z swych czynno
ści, przesyła je władzy rządowej, podaje 
prezesowi Policyi całkowitą liczbę nale
żących do towarzystwa członków, słowem:



< zynność tego stowarzyszenia jest tak ja
wną, jak Isnlaj drugo w ¿wiecie, a przynaj
mniej któregokolwiek innego w naszej pro
wincji Poznańskiej. Komitety powiatowe 
zbierające po powiatach potrzebne fundusze. 
pr<>|s>nują dyrekcyi stypendystów, a sty- 
pendya dawają się tylko takim młodzień
com, którzy się odznaczają pilnością i pole
ceni zostali przez kierowników zakładu, 
którego są uczniami

M. P.! W tern wszystkićm nie widzę 
nic złego; boć jeśli rząd sam odmawia 
nam funduszów pozakładanych przez na
szych przodków ua wspieranie młodzieży 
polskiej, jeśli rząd, jak to widzimy w eta
cie dodatkowym, tylko dla młodzieży uie- 
tnieckiój przeznacza wsparcia ze skarbu 
publicznego, toć nam Polakom nie pozo- 
staje nic innego, jak tylko ze składek 
prywatnych tworzyć wsparcia dla młodzieży 
polskiej, którą rząd traktuje po macosze
mu i utrzymywać biedaków po szkołach; 
— M. P. Jest to — nie wiem, jakby to 
wyrazić łagodniej — umyślne mijanie się 
z prawdą, jeśli ktoś twierdzi, że to szla
chetne i prawdziwie humanitarne stowa
rzyszenie dąży do wytworznia żywiołów 
wrogich rządowi i państwu.. Obcą jest 
taka myśl Towarzystwu X. P., Jeśli p. 
minister czuje potrzebę podejrzywauia i za
czepiania wszystkiego, co tylko ma cha
rakter polski, to z pewnością towarzystwo 
N. P. imienia Marcinkowskiego nie za
sługuje na te jego zaczepki.

Jeżeli młodzieńcy wspierani przez to 
towarzystwo, wyszedłszy na lekarzy, i far
maceutów i t. d. w pózniejszem życiu 
okazują się Polakami, to z tego ani im, ani 
towarzystwu nie można czynić zarzutu; 
a jeżeli ten lub ów stypendiat z czasem 
stał się rządowi niedogodnym, toć temu 
Towarzystwo nie winno, któremu jest nie
podobne odgadnąć, co się później z mło
dzieńcem stanie. Udziela ono wsparcia 
uczniom odznaczającym się pilnością i do- 
bremi obyczajami, i tym sposobem spełnia 
całkowicie swą powinność. W naszem 
przekonaniu wszystkie zaczepki przeciw 
temu towarzystwu są jedynie na to obli
czone, ażeby w sposób tylekroć praktyko
wany zagargnąć i te fundusze, tak jak 
się to stało z wielu innemi, Ja przynaj
mniej sądzę, że p. minister oświaty ma ta
kie zamiary, i przestrzegam jawnie każdego, 
kogo to dotyczy, gdyż bez szczególnych 
powodów nie występowałby od tylu lat 
p. minister przeciw temu zbawiennemu 
stowarzyszeniu ze skargami, które nie mają 
rzeczywistej podstawy i nie są zgodne 
z prawdą

Jeźli zresztą p. minister mówił o związ
kach akademików polskich uczących się 
po wszechnicach niemieckich, to i ten 
zarzut jest dla mnie całkiem niezrozu
miały; te związki bowiem są równie upra
wnione, jak korporacye i związki studen
tów niemieckich. Dopóki po gimnazyach 
uczono należycie języka polskiego, dopóki 
wykładano dzieje piśmiennictwa polskiego 
itd., dopóty mogła i młodzież polska po 
zakładach rządowych wykształcić się do 
tego stopnia, iż była z dziejami i litera
turą ojczystą dostatecznie obeznaną. Lecz 
odkąd zaprowadzono po gimnazyach nie
szczęsny system wypierania języka pol
skiego, nie pozostaje młodzieży polskiej 
nic innego, jak kształcić się prywatnie 
w języku i własną pilnością nabywać po
trzebnych wiadomości na polu dziejów i 
piśmiennictwa ojczystego. Jeżeli tutaj 
p. minister odczytał cały rejestr tematów, 
które polscy akademicy opracowywali, 
toć to są same temata historyczne, a ka
żdemu przecież wolno zajmować się stu- 
dyarni dziejowemi w miarę swych wiado
mości i przygotowań, jakie do tego po
czynił, co przecież nie jest wzbronione 
konstytucyą, gdyż umiejętność — a do 
niej należy i historya — jest całkowicie 
wolną. Wszystkie przeto skargi, wszy
stkie podejrzenia rzucane na polską mło
dzież za to, że się kształci w historyi 
swego narodu, są całkowicie nieuzasa
dnione.

M. P.! Wielu innych punktów, które 
tu poruszono, wcale dotykać nie myślę; 
rozebrano je z wielu stron tak grunto
wnie, iż sądzę, że o nich nie można po
wiedzieć ani słowa więcej. M. P. Ja co 
do swej osoby jestem aż nadto spokojny 
o dalsze losy i przyszłość mej ojczyzny 
w ciaśniejszych granicach. W mojem prze
konaniu rząd królewski takiemi wyjątko- 
wemi rozporządzeniami niczego nie dokaże. 
Przyczyni on się zaiste do wychowania 
kilkunastu młodzieńców szczepu niemie
ckiego po szkołach i uniwersytetach; ale. 
Polacy w swych zapatrywaniach i uczu
ciach bynajmniej się nie Zachwieją. Pozo
staniemy, czem jesteśmy. Mimo, że rząd 
zonami się obchodzi tak niesprawiedliwie, 
oddawać mu będziemy, cośmy mu oddawać 
winni; nie naruszymy w niczem wierności, 
do której jesteśmy w obec państwa zobo
wiązani; ale rząd, który przeciw nam tak 
wrogo występuje, niech nam nie czyni 
zarzutów i niech nas o to nie łaje, że nie 
stwierdzamy swego przywiązania i swej 
lojalności w sposób, jak on sobie tego ży
czy. Jeżeli w pewnych dzielnicach wy
górowała niechęć i niezadowolenie, cały 
ciężar winy spoczywa na rządzie, który 
osłabił w ludności uczucie szacunku dla 
państwa i rządu krajowego. Byłby nare
szcie czas zaiste, aby się na tej drodze 
zatrzymał i aby sprawiedliwie zaczął po
stępować ze spokojnymi polskimi podda
nymi Najjaśniejszego Pana.
(Żywe brawo u Polaków i w centrum.)

Sprawy sejmowe.

Z ftejtnu pruskiego.
Iterlin, 29 maja.

Posiedzenie 86. Początek o godz. II1/«.
Sejm przyjmuje w trzecićm czytaniu 

bez rozpraw projekt opodatkowania komu
nalnego osób wojskowych, poezém przy
stępuje do drugich narad nad wnioskiem 
p. Kropaczka, żądającym zrówna
nia nauczycieli pracujących przy wyż- 
żych zakładach nierządowych z nauczy
cielami zatrudnionymi przy zakładach 
patronatu rządowego.

Baron H u e n e (centrum) oświadcza, 
że centrum oświadcza się dla tego prze
ciw wnioskowi, gdyż widzi w nim po
gwałcenie niezależności gmin i swobody 
stanowieuia we własnych sprawach.

P. Schmidt poleca wniosek, przy
pominając preopinautowi, że przy uregu- 
lowauiu emerytury urzędników komu
nalnych gminy także uledz musiały woli 
rządu.

P. H o b r e c h t przychyla się odrę
bnie od swych towarzysów frakcyjnych 
do poglądów frakeyi katolickiét.

P. Kropaczek uzasadnia swój 
przez komisyą cokolwiek zmodyfikowany 
wniosek i tuszy sobie, że tendeneya jego 
pozyska mu większość w Izbie.

P. Langerhans oświadcza, że 
sam interes szkolny wymaga uregulowa
nia pensyi nauczycielskich.

Minister oświaty G o s s 1 e r przy
chyla się do wniosku w tym kształcie, w 
jakim wyszedł w komisyi'; ale wspomina, 
że wniosek pociągnie za sobą nierówność 
repartycyi ciężarów pomiędzy poszcze
gólne zakłady. Ciężary te wyniosą w 
przecięciu 8000 marek rocznie na każdą 
ze szkół. Mówca widzi potrzebę uregu
lowania tych stósuuków i z wdzięczno
ścią przyjmuje zebrany materyal, ale w 
tej chwili nie może w imię rządu brać na 
siebie zobowiązań.

P. Seyffarth przemawia za pra
wem i nie widzi nic zdrożnego w naru
szeniu autonomii komunalnej. W końcu 
przechodzi § 1 projektu wbrew glosom 
frakeyi centralnéj, pewuéj części wolno- 
zachowawców i narodowców. Wyższemi 
zakładami w myśl projektu mają być 
gimnazya, gimnazya realne, wyższe szko
ły realne, progimuazya, progimnazya re
alne, szkoły realne, szkoły7 wyższe miej
skie i wreszcie szkoły rólnicze. Beszta 
projektu bez ważniejszych sporów przy
jętą została.

P. G ü n t h e r cofnął swój wniosek 
o rozszerzenie prawa zabezpieczającego 
przyszłość wdów i sierót (z r. 1882) na 
nauczycieli zakładów wyższych nierządo
wych. Natomiast przyjęto w myśl wnio
sków komisyjnych dwie rezolucye, z któ
rych jedna odnosi się do wspierania 
wdów i sierót pozostałych po zmarłych 
nauczycielach, a druga zapomóg, jakie 
ma udzielać rząd gmiuom mnićj zamożnym 
w celu wykonania powyższego prawa.

Koniec o godzinie 13A-
Następne posiedzenie we wtorek. 

(Trzecie czytanie wniosku Kropaczka 
i etatu dodatkowego, drugie czytanie or- 
dynacyi służebnćj dla Hesko-Nassawii, 
referaty komisyi rugów wyborczych i po
rządku obrad.)

Kraków, 27 maja.
(Nowy obraz Matejki. — Miejski zakład gazowy. 

— Tablica pamiątkowa.)
(□) Zajmującą nowiną dnia jest, że

nowy utwór Matejki „Dziewica Orleanu“ 
ma być, począwszy od jutra, przez trzy 
lub cztery dni wystawionym w wielkim 
salonie Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych w Sukiennicach, aby przed wy
słaniem go za granicą, pozwolić się 
pierw nacieszyć mieszkańcom Krakowa 
zaletami nowego wielkiego dzieła mi
strza naszego.

Chociaż przedmiot obrazu wzięty 
jest z dziejów obcych, jednak zawarta w 
nim myśl apoteozy bezwzględnego po
święcenia się dla sprawy narodu swego 
przemówi niezawodnie zrozumiałym gło
sem do każdego serca polskiego. Dzieło 
więc obcy przedmiot traktujące nie prze
stanie być dziełem narodowem, tak przez 
to, że jest sztuki 'narodowej niezwykłym 
wytworem, jak i przez to, że przewodnią 
swą myślą obudzi w nas niezawodnie 
wzniosie i bardzo sympatyczne a swojskie 
uczucia.

Skoro tylko obraz wystawionym zo
stanie , niezaniedbam podzielić się z 
bracią wielkopolską wrażeniami, jakie 
obudzą.

Skutki przyjęcia na rachunek miasta 
zakładu gazowego zaczynają się coraz 
bardzićj uwidoczniać. Nie tylko bowiem 
przyniesie przedsiębiorstwo to znaczne 
korzyści finansowe miastu i znajdującym 
się w nim większym zakładom, z których 
niektóre, jak u. p. Lazaret św. Łazarza, 
zmuszone były, dla uniknięcia obcych 
wyzyskiwać, utrzymywać własze gazownie, 
gdy teraz z mniejszym trudem i nakła
dem powierzyć mogą oświetlenie swych 
gmachów miastu, ale nadto własna ga
zownia, w połączeniu z uznania godnemi 
zabiegami miejskiej komisyi gazowej, przy
czyni się jeszcze niezawodnie do podnie
sienia miejscowego przemysłu i miejsco
wego rękodzielnictwa.

stauie poddany najściślejszemu egzaminowi. 1 
A zatćm, żadeu Polak, żaden Duńczyk, 
lub Wend rodowity nie może otrzymać w 
obrębie czarno-białych palów granicznych 
jakiejkolwiek posady. Na ezyjem czole 
urodzenie wypaliło teu znak Kaina, te
go nie należy poddawać temu egzami
nowi.“ — Dla kogo -więc ma być za
prowadzony ten egzamin ? Dla zaka- 
pturzonych Pseudoniemców, których brak 
dobrego usposobienia odgadnąć trudno. 1 
Ci mają przed uzyskaniem posady zło
żyć niezbite dowody patryotyzmu nie
mieckiego. Że wszyscy ultramontanie, 
katolicy i wolnomyślni w takim egza
minie przepadną, o tćm naturalnie nie 
ma najmniejszój wątpliwości przy skła
dzie komisyi złożonćj z samych fana
tyków południowych. Zresztą nadmie
nić należy, że Welfowie są wyjęci od 
tego rygoru popisowego. I cóż tedy ma | 
się stać z tymi, którzy nie są zagorzal
cami niemieckimi ? Wszystkich agitato
rów należy albo wygnać za dziesiątą 
granicę, albo internować w sercu Nie
miec, albo translokować do kolonii nie
mieckich. Takie głupstwa mogą tylko 
stanowić legitymacyą do zakładu obłąka
nych. Jeśli je mimo to drukuje dziennik 
poważnego zakroju, czyżby to było sku
tkiem przedwczesnćj kanikuły ?

— Do redaktorów, którym wy
toczono proces za ogłoszenie aktu oskar
żenia w procesie przeciw Sarauwowi, na
leżą redaktorowie „Krzyżowej,“ „Nation.- 
Ztg.“ i „Reichsbote.“

— W Berlinie odbyto rewizye po 
mieszkaniach członków zarządu stowa
rzyszeń robotnic.

— W S p r e ni b e r g u w z nocuiouo 
policyą przez dodanie jej dwóch żan- I 
darmo w. ,

— B1 a c li n i e r z e w Lipsku za
wiesili pracę i żądają 32 fen. za godzinę 
pracy.

— Ks. Bismarck wróci do sto
licy w drugiej połowie czerwca. Po
czątkowo chciał za poradą lekarzy za
bawić na wsi tylko kilka dui, ale odro- I 
czenie parlamentu wywołało zmianę po
stanowienia.

— I rząd niemiecki zamierza 
(jak pisze „Standard“) wnieść po Zielo
nych Świątkach projekt do prawa prze
ciw szpiegostwu. „Voss. Ztg.“ sądzi, że 
rzecz nie jest wcale niepodobną ze wzglę- 1 
du na francuski autecedens.

— Sprawa ustanowienia je
dnoczesnego święcenia dnia pokuty i mo
dlitwy w Prusach i Niemczech północnych 
jest bardzo blizką załatwienia. Słychać, 
że dzień ten od r. 1888 zawsze przypa
dać będzie na ostatni piątek miesiąca li
stopada. i

Ks. Biskup m on a ster s ki, dr. I 
Brinkmann, przybył dnia 27 maja do 
Osnahrucku, by odwiedzić miejscowego 
ks. Biskupa.

— W dniu Wniebowstąpie
nia Pańskiego odbiorąkatolicywies- 
badeńscy kościół farny, który im swego 
czasu wydarli byli starokatolicy.

— Bezpośrednie rokowania 
kościelno-polityczne między Watykanem 
a W. Ks. Heskiem są bliskie końca.

— Hr. Gortz-Wrisberg otrzy- I 
mai order orla czerwonego pierwszej I 
klasy.

— Konferencya Biskupów 
pruskich odbędzie się w drugim tygodniu 
miesiąca sierpnia, jak pisze „Hamburger 
Corr.“

— Rzeźbiarz i kościelny przy 
kościele w Szpandawie, niejaki Reinberg, 
przesłał kanclerzowi w darze biust Ojca 
św. z wdzięczności, że znowu zawieje 
„świeża aura wiosenna“. Kanclerz mu 
za ofiarowany prezent uprzejmie podzię
kował.

— Kolej toastów przy obiedzie 
danym na cześć intronizacyi Biskupa I 
warmijskiego wywołała, jak wiadomo, 
niezadowolenie naczelnego prezesa Sehliek- 
manna. Na obiedzie pożegnalnym danym 
dla ks. Arcybiskupa Dindera wniósł prof. 
Lossen toast w tej formie: „Wznieśmy 
puhary i pijmy zdrowie N. Pana i Jego 
Świątobliwości Papieża Leona XIII i ce
sarza Wilhelma I.

— M o s t. Telegraf podmorski do
nosi, że trybunał w Nowym Jorku uznał 
winnym J. Mosta i dwóch innych anar
chistów. Wyrok zostanie ogłoszonym 
później.

— Rząd francuski — pisze 
„Bresl. Ztg.“ — wystał z Paryża do 
Śląska kapelana wojskowego, ks. Sa- 
marche, który ma zwiedzić groby zmar
łych w roku 1870 i 1871 żołnierzy fran
cuskich w Nisie, Opolu, Raciborzu i Gło
gowie. Minister spraw wewnętrznych na
kazał władzom, aby rzeczonemu ducho
wnemu wszelkie poczyniły ułatwienia.

— „Koeln. Ztg.“ otrzymała pod 
dniem 29 maja następującą wiadomość, z 
Petersburga: Nieprzychylne przyjęcie,
jakie wywołały w Niemczech ostatnie 
wiadomości o zamierzonem zuacznem pod
wyższeniu cla, mianowicie na żelazo i 
węgle, sprawiło tu wrażenie i w kołach 
rządowych i w finansowych. Twierdzą 
na pewno, że ze względu na uprojekto-
waną zmianę rent postanowiono w7 tym 
roku zaniechać dalszego podwyższenia ceł 
w komunikaeyi z Niemcami.

— Berliński lokalny zwią
zek cieśli zebrał się we wtorek wie
czorem na naradę. Odczytano na niej re
ferat stowarzyszenia fachowego mularzy 
i związku lokalnego cieśli w Hamburgu, 
stanowiący taryfę zapłaty i regulujący

Na ostatniem swćin posiedzeniu po
stanowiła komisya gazowa sprowadzić do 
Krakowa na próbę jeden motor gazowy. 
Wystawionym on będzie w jednéj z sal 
Muzeum przemysłowego. Służbę przy 
nim pełnić będzie wypróbowany człowiek, 
który zgromadzonym w tym celu ręko
dzielnikom okazywać będzie w praktyce 
możność zastóso wania motora gazowego 
do wielorakich czynności rękodzielniczych, 
dziś rękami ludzkiemi żmudnie i drogo 
dokonywanych. Próby te w różnych kie
runkach do czynności przemysłowych za- 
stósowane, nie omieszkają zachęcić wielu 
przemysłowców do posługiwauia się mo
torami gazowemi, co nie tylko im mate- 
ryalną korzyść przyniesie, ale i miastu 
odbiorców gazu przysporzy.. Dodać na
leży, że gmina nabywać będzie mogła, po
dług zrobionéj już umowy, motory o 20 
procent niżej zwykłych cen, a dawać je 
będzie rzemieślnikom po téj saméj cenie 
i na spłaty ratami. Wpływ urządzenia 
tego na rozwój przemysłu miejscowego 
może być bardzo 'donośnym, skoro tylko 
przemysłowcy nasi pojmą należycie, ko
rzyści tych ułatwień.

W odrestaurowanym niedawno ko
ściółku św. Salwatora na Zwierzyńcu, 
znanym zwiedzającym Kraków z malo
wniczego położenia swego u stóp góry 
św. Bronisławy, gdzie kopiec Kościuszki, 
wmurowaną została w tych dniach ta
blica pamiątkowa dla zmarłego przed 
dwoma laty Władysława Ludwika An- 
czyca, autora „Tyrteusza“, kilka sztuk 
teatralnych wielkićj wziętości używają
cych i zasłużondgo pisarza ludowego. Ko
ściół odnowił swym kosztem proboszcz 
miejscowy, tablica zaś z białego marmuru, 
z podobizną zmarłego autora w bronzie, 
stanęła staraniem i nakładem p. Wale
rego Rzewuskiego. Tablica ta odświeżać 
będzie pamięć pamięć zasług Anczyca u 
licznych przechodniów, którzy, zwiedzając 
kopiec Kościuszki, zwiedzają zwykle po 
drodze i skromny kościółek św. Sal
watora.

Wiedeń, 28 maja. 
(Kwestya cła od nafty.)

(=) Kwestya cła od nafty wyrosła 
nagle do rozmiarów kwestyi politycznej. 
Posłom naszym naturalnie chodziło jedy
nie o to, aby tę główną galęź przemysłu 
galicyjskiego obronić przed konkureucyą 
systematycznego fałszerstwa. Ale, lewica 
skorzystała z nadarzonéj sposobności, aby 
wywołać zatarg pomiędzy Kołem polskiém 
a ministrem skarbu. W tym celu lewica 
zamierza głosować za podwyższeniem cła 
od nafty a zatem za zmianą rządowego 
projektu ogólućj taryfy celnej. Minister 
skarbu podobno oświadczył, że w obec 
korony zobowiązał się przeprowadzić ten 
projekt „teł quel“. W takim razie uchwała 
komisyi celnej, mianowicie zaś odnośna, 
zmieniająca projekt uchwały Izby pocią
gnęłaby za sobą dymisyą dr. Dunaje
wskiego.

Posłowie nasi znajdą się więc w tru- 
dném położeniu. Wzgląd na materyaluy 
interes Galicyi musiałby ich skłonić do 
głosowania z lewicą za podwyższeniem cła 
od nafty; natomiast, skoroby takie głoso
wanie sprowadziło dymisyą ministra skarbu 
zachodzi pytanie, czy następca jego nie 
zaszkodziłby Galicyi na inném polu o wiele 
więcej, niż wynosi korzyść odniesiona przez 
podwyższeuie podatku od nafty? W ka
żdym razie w Kole polskiém tak stano
wczo przeważają zdolności i względy, ja- 
kiemi się powodują prawdziwi mężowie 
stanu, że należy się spodziewać, iż ten 
zatarg będzie rozwiązany w sposób wła
ściwy.

Dziś komisya celna odbywa posiedze
nie, na którćm właśnie owa kwestya co 
do nafty będzie rozstrzygnięta. Organa 
lewicy, mianowicie „Neue fr. Presse“ już 
z wielką radością przewidują, że uchwała 
wypadnie po ich myśli, że więc minister 
Dunajewski będzie zmuszony podać się 
do dymisyi, a ponieważ dr. Dunajewski 
jest „głównym filarem“ (Hauptsàule) ga
binetu hr. Taaffego, przeto też runie cały 
znienawidzony system !

ZIEMIE POLSKIE.
*Na przedstawienie jene

rała Hurki, car polecił z funduszów 
carskich teatrów wypłacać warszawskie
mu polskiemu teatrowi po 30,000 rs. ro
cznie. Zapewne znaczną część pochło
nie teatr rosyjski.

fiMElHCY.
* Berlin, 29 maja. Fanatyzm 

prasowy. Spełniły się przepowiednie 
dzienników katolickich co do następstw, 
jakie za sobą pociągną ustawy antypol
skie, Jakiś fanatyk i zagorzały stron
nik tychże ustaw, pochodzący z po
łudniowych Niemiec, żąda w dzienni
ku „Post“ bezwzględnej i drakońskiej 
proskrypcyi wszystkiego, co w sło
wie i druku nie jest niemieckiem i wy
dalenia każdego poddanego, który ma 
usposobienie nieprzychylne Niemcom. — 
Wszelkie publikacye mają wychodzić tyl
ko w języku niemieckim. Precz więc z 
drukiem i gazetami francuskiemi, wen- 
dyjskiemi, duńskiemi i polskiemi. Czy 
należy zakazać klasyków greckich i ła
cińskich, o tćm fanatyk nie wspomina. 
— W dalszym ciągu mówi: „Nikomu 
nie należy powierzać funkcyi, czy to rzą
dowej, czy komunalnej, kto nie daje rę
kojmi życzliwości dla rządu i nie zo-

pracę w następujący sposób: Od 1 do 31 
stycznia trwa praca 7 godzin, t. j. od 
7‘/i z rana do 4 z wieczora włącznie 
z ‘/«-godzinną przerwą na śniadanie i 
godziną na obiad ; od 1 do 28 lutego 81/» 
godzin (od 7 z rana do 5 z wieczora); 
od 1 do 31 marca 9 godzin (od 6*/«zra* 
na do 5’/s z wieczora) włącznie z dwu
godzinną przerwą; od 1 kwietnia do 30 Z 
września 10 godzin, t. j. od 6 z rana do 
6 z wieczora włącznie z dwiema godzi
nami wypoczynku; od 1 października do 
końca miesiąca 9 godzin; od 1 do 30 li
stopada 7‘/2 godziny; od 1 do ostatniego 
grudnia tylko 7 godzin. Za każdą godzi
nę płaci się 50 fen. — W dodatkach do 
taryfy załączono następujące uwagi:
W miesiącach, gdzie trwa robota od 6 
z rana do 6 z wieczora, zatruduienie u- 
staje w sobotę pół godziny naprzód, a w 
Wigilią już o godzinie 4, ale to rychlej
sze zaprzestanie pracy nie odciąga się od 
zapłaty. Godziny nadobowiązkowe plącą 
się po 60 fen. Jeśli praca trwa przez 
całą noc, należy dać godzinę wypoczyn
ku, którój jednak od zapłaty odciągać nia 
wolno. Praca nocna trwa od 9 do 4 i 
wynagradzać ją należy 5 markami.

R O S Y A.
* Zarządzający ministeryum ma

rynarki, admirał Óziczagów ustępuje i z 
polecenia cara jedzie na Wschód.

— W szkołach elementar
nych nadbałtyckich gubernii będzie od 
jesieni wykładowym rosyjski język. Za- 

| wiadomiono nauczycieli, że który z nich 
nie posiada tego języka, będzie usunięty.

— Piszą do „PolitischeCor- 
respondenz:“

Minister spraw wewnętrznych, hr. Toł
stoj, uda się w tych dniash na kilkumiesię
czny urlop, który przepędzi w swoich dobrach 
pod Moskwą. Kierownictwo urzędu obejmie 
senator Plebwe. Wkrótce ma być zamiano
wanym obecny dyrektor telegrafów, jenerał 
Bezak, zastępcą atamana dońskich kozaków.

— Syn od prawosławny zwraca 
od pewnego czasu szczególniejszą uwagę 
na sektę „sztundystów,“ która coraz szer
sze przybiera rozmiary i zyzkuje coraz 
liczniejszych zwolenników. Celem od
wrócenia grożącego niebezpieczeństwa u- 
chwalił synod wysłać do południowćj 
Rosyi, ogniska sekty, najzdolniejszych i 
najgorliwszych popów, i przedsięwziąć 
szereg innych środków zaradczych.

O pxa/xxzïe pzstc-y.
Napisał

Ludwik Życiiliński.

(Ciąg dalszy.)
Niedomaganiu prawa prywatnego to

warzyszyło, z natury rzeczy, niedomaga
nie prawa publicznego. Nie dostawało 
mu bowiem podstawy niezbędnej do roz
woju ciągłego wolności i przybrać dla 
tego musiało ostatecznie formę, przeciwną 
wolności. Wolność, czyli samorząd, ist
nieć nie może bez łączności organicznćj 
między prawem publicznem a prywatnem.

Chociaż lud rzymski miał władzę pra
wodawczą i rozdawał urzędy, nie on sta
nowił właściwie o rzeczach państwa, ale 
urzędy, czyli t. z w. magistratury. Były 
one wprawdzie odpowiedzialne, ale zaży
wały wielkiej samodzielności, a po za 
niemi stal senat. Im bardziej rosło pań
stwo rzymskie, tern bardziej rosła prze
waga magistratur, aż cezarowie przy
właszczyli sobie najwyższe trzy magistra
tury, konsulat, preturę i trybunat. Z cza
sem znikły reszty form republikańskich i 
istniała już tylko jedna jedyna wola — 
imperatora. Chociaż nie był już pogani
nem cesarz Konstantyn, panował jak naj
zupełniej despotycznie, i chociaż świat 
jego rzymsko-byzantyński ruuął później, 
przekazał w znacznej części ducha swego 
stosunkom prawnym aż do naszych cza
sów, w których nareszcie dopominają się 
coraz liczniejsze głosy o zmianę prawa, 
dotyczącego wolności osoby, wywodząc, 
że stać się powinna wolność osobista silą 
społeczną.

Kiedy upadał Rzym, nowa światu 
martwiejącemu weszła gwiazda, chrze- 
ściaństwo, a wraz z niem napłynęły ludy 

I świeże w dzierżawy rzymskie.
Pojęcie ludzkości, objawione żywotnie 

przez Chrystusa, zmieni niezadługo postać 
świata, gdyż rozwinie się z pojęcia tego 
duch wolności i przemieni jedne po dru
gich stosunki życiowe.

Ludy świeże przyniosły w pomoc po
jęciu temu wstręt do centralizacyi staro
rzymskiej, wypływającej z poczucia nie
zależności.

Ale budowa nowa była straszliwie mo
zolną, gdyż plan jej był olbrzymi, a 
materyały nieobrobione. Więc przebijać 
się musiał główny organizator i budowni
czy ówczesny, Kościół, przez nawał prze
szkód, piętrzących się i zbiorowo i poje
dynczo, wywracać musiał urządzenia i na- 
wyknienia pewne, drugie pozostawiać do 

I cziisUj w trzecie znów wlewać pojęcia 
głębsze ; dbać o ład i sąd, a przecież pie
lęgnować ducha wolności, nieodłącznego 
od chrześciaństwa.

Duch niezależności, choć ujęty w kar
by pewne, ożywia całe średnie wieki i 
urabia stósunki prawne Niewola znikła 
już była dawniej, chociaż nie od razu, 
ale tu rychlej, owdzie później, i wieki 
średnie znają tylko poddaństwo, które 

Dodatek.
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